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Kraków 9 czerwca.
Nie mamy wcale zamiaru wdawać sie w 

rozróżniania wniosków większości wydziału 
finansowego Izby mższej Rady pafistwa, od 
wniosku mniejszości tegoż wydziału ani 
wniosków obydwóch „ I  j ^ S u !  "  do

k m  co w i” 816 roz» d z ió  się nad
i ostatnich rozprawach nazywano 

bankructwem „brutaloem ", lubo w tom, co 
uchwalono, nie możemy się dopatrzeć „grze­
czności “ dla tych, co papiery rządowe posia­
dają. Pozostawiamy, jakeśm y to już  powie­
dzieli, kwestyę finansową naszemu sprawo­
zdawcy, ani też pod tym względem nie bę­
dziemy oceniać ostatniego głosowania na­
szej delegacyi. O ile wiemy, było je j życze­
niem, aby ratunku skarbu na innej szukano 
drodze, lecz na tej, na której toczyła się 
sprawa, a którą zmienić nie było w mocy 
naszych deputowanych, zdawało im się, że 
wniosek większości odpowiadał lepiej k ry ­
tycznemu położeniu finansowemu monarchii, 
i stosownie do tego przekonania za tym 
wnioskiem głosowali.

Pominąć atoli nie możemy napadów, na 
jak ie  wystawieni jesteśmy, ilekroć delegacya 
nasza nie głosuje tak, jakby sobie dzienni­
karstwo liberalno-centralistyczne wiedeńskie 
życzyło. Mieliź Polacy tak uczynić ja k  to 
słyszeliśmy z ust jednego z przeważnych 
członków lewicy, który, będąc zawsze zda­
nia większości w wydziale, oświadczył, sko­
ro tylko ministerstwo kw estyą gabinetową za­
groziło, źe lubo swego przekonania nie zmie­
nił, za wnioskiem mniejszości wotować bę- 
dzie ? Pomimo, źe postępowaniem swojem 
narazili się na pociski prasy, winszujemy 
naszym delegatom, źe parlamentaryzm u nich 
me doszedł do tej giętkości, że, skoro swe­
go przekonania nie zmienili, stosownie do 
niego głosowali. Winszujemy im również, że 
w obronie swego zdania, które tak wybitnie 
pomyślność Austryi miało na celu, nie wa­
hali się przedstawić zubożenia Galicyi i 
wytknąć, że nie kraju  w tem wina, jako- 
też że powstali przeciw rezolucyi, aby w ta- 
kiem, ja k  dzisiejsze, położeniu, szukać ratun­
ku finansów w redukcyi armii, gdy o niczem 
u sąsiadów nie słychać ja k  o milionach żoł­
nierzy i zapasach broni odtylcowej.

Rzecz dziwna, że ilekroć delegacya pol­
ska odezwie się o sile i potędze Austryi, i 
to nie we frazesach ale w rzeczywistości, 
zawsze w dziennikach wiedeńskich wywo­
łuje oburzenie. Zdawałoby się, źe do tego nie 
“ a prawa, źe tylko Niemcom piękne fraze- 
8y o tem zaokrąglać wolno. Polacy są na 
to tylko w Reichsracie, aby obecnością 
sw°ją nadać mu cechę austryacką, i nwolnić 
s °. od fatalnej zmazy, źe je st wyłącznie nie- 
a^eckim. Ale nadając mu austryacką cechę, 
mech Bóg broni, aby imieniem Austryi prze­
mawiali! Zkąd prawo, wołają zaraz dzienni- 

M a my Niemcy od czego, to nasz przy- 
WlleJ ! I dalej naprzód z Rosyą. Czyż Niem­
cy °d tego są w Austryi, piszą, aby Gali- 
?y$  od «uścisków ro sy jsk ich o b ro n ić?  Co- 
f.y s'e działo, gdyby Rosya „uścisnęła" Ga- 
u y®> wchodzić nie myślimy; ale to widoczr 

n n lw  .Niemcy  do innych zdaje się uścisków 
D e le S Ją’- skoro się tak rosyjskich nie boją. 
mówj„„cyi naszej się zdawało, i słusznie, źe 

0 potędze i sile monarchii, nie cho-

CzSść Wteracko - artystyczna.

T Y G O D N I K  p a r y s k i .

dziłtj o Galicyę ale o Austryę, bo z pewno­
ścią gdyby raz do „uścisków" p rz y sz ło ^  a 
Nietńcy nie są nato aby krajów koronnych 
monarchii bronili— toby się niezawodnie nie 
na samej Galicyi skończyło. Przykład pełen 
politycznej analogii, z historyi nieszczęść 
naszych wzięty, a przez jednego z posłow 
polskich w kształcie ostrzeżenia przytoczo­
ny, był aż nadto wymownym tej prawdy 
dowodem. Lecz, ja k  powiadamy, to rzecz 
mniejszej wagi, Galicya je s t uboga, skarbu 
w tej chwili uratować niezdolna; Polakom 
więc w Reichsracie godzi się tylko zasia­
dać pa to, aby wyskoki liberalne neofitów 
wolności wiedeńskich p o p ie rać ....

Lecz dosyć, bo się to zawsze aż do znu­
dzenia powtarza. Tym  razem owe pogróżki 
tem śmieszniejsze, gdy w tym samym nu­
merze dziennika, gdzie o rosyjskich uści­
skach, przed któremi Niemcy Galicyi bro­
nić nie m yślą, je s t mowa, na odwrotnej 
stronnicy wyczytać można, że się książę 
Napoleon będzie miał sposobność przekonać, 
jakiej to autonomii i równych praw używa­
ją  różne narodowości ludów austryackich.

KORESPONDHNCYA CZASU
K o c m i r z ó w  6 czerwca.

Odpow iadając na uwagi p. M achalskiego, które 
poczynił przy rozbiorze ustaw y gminnej i ustawy 
o reprezcntacyi powiatowej, starałem  się mówić 
tylko o przedmiocie, bez żadnych zwrotów do o- 
soby. W tym sam ym  duchu odpowiem i dziś na 
jego korespondencyą zamieszczoną w Czasie z 
dnia 29 maja. Bo naprzód nie obrażam się tem, 
jeżeli kto ma inne przekonanie od niego. A potem 
nie lubię popisywać się z dowcipem, który w 
czemkolwiek uwłacza drugiemu, a  nie przyczynia 
się do wyjaśnienia przedmiotu.

Co^do stosunku urzędów gm innych z Radami 
powiatowemi, a  względnie z wydziałam i tychże 
Rad powiatowych, zakreślonego ustawą, zupełnie 
zgadzam się z panem M. Stósunek ten zobopólny 
w ostatniej swojej korespondencyi tak  dokładnie 
tak  gruntownie objaśnił, źe zrobił go .‘przedm io­
tem nanki a  nie dyskasyi. —  T a  dopiero rodzi 
się kw estyą: czy Rady powiatowe, a względnie 
ich wydziały, w swoim stósunku do urzędów gm in­
nych, m ają poprzestać na tem tylko, co stanowią 
paragrafy ustawy? czy starać się o zawiązanie 
ściślejszego stosunku, nie już na ustaw ie oparte­
go, lecz na wzajemnem zaufaniu, zobopólnej ży­
czliwości? i dopiero na tej podstawie gminy o- 
świecać, uczyć samorządu, poszanowania prawa, 
pogodzić poróżnione klasy naszego spółeczeństwa, 
przekonać o koniecznej potrzebie pracy  połączo- 
nemi siłami, w jedności, około wspólnego dobra?

Różnica zdań w naszych pojęciach w yraźnie po­
stawiona, cel jasny . Nie wątpię, że p. M. zgodzi 
się na cel; może się różnić co do drogi, ja k a  za­
prowadzić nas zdoła do tego celu.

J a  na poparcie mojego sposobu zapatryw ania 
się mógłbym przytoczyć bardzo wiele powodów 
i bardzo ważnych. Poprzestanę tylko na jednym , 
również wążnym, a  niemal dotykalnym . Mamy 
jeszcze w pamięci całą polemikę przeprow adzoną 
wszechstronnie, w Czasie, o łączeniu się gmin, o* 
gminach zbiorowych. O ile sobie przypominam, 
wszyscy byli przekonani o potrzebie i pożytku 
gmiu zbiorowych, a połączenia się byli przeciwni 
jedynie dla tego, że w połączonej gminie obawia­
li się przewagi żywiołu Jnieoświeconego, a  nie 
życzliwego, byli przekonani, że ten żywioł nie u- 
względni iutelligencyi, że wszelka p raca indyw i­
dualna w takim  składzie nie podniesie większo 
ści, a tylko narazi na osobiste kłopoty i na stra 
iy. Jak  z jednej strony musimy przyznać, że oba­
wy były uzasadnione, tak  z drugiej strony nie 
zapom inajm y, że cięży na nas powinność, abyśmy

starali się usunąć wszelkie przeszkody tamujące 
rozwój życia narodowego.

Pokazało się, że w szelkie usiłowania pojedyn­
cze me doprow adziły do celu, a przynajmniej 
bardzo to długa droga. Mamy dziś nie pow ia­
dam władzę, ale zaledwie zawiązany stosunek 
na podstawie praw nej z gminami wiejskiemi, a 
bardzo ważny i korzystny pod tym względem, że

Wa1j 8ą połączone reprezentacye
fltAannlfc 4 -ii 8Półeczeństw a naszego. Jeżeli ten 
stosunek śd ś le  ograniczym y do paragrafów  usta-

y, dalej a api k roku, to n>amy tylko nowy ciężar 
p b cen ia  fflJWtków od wygórowanych już i tak 
podatków, a widoku lepszej przyszłości, rozwoju 
życia narodowego, żadnego.

f° P)rzekonanj®> że postawić kw estyą wy-

ttS ta E S ?  z r  -■t $*£
pojąć i ' po“ S  tw e « t,i  p o lr . l i ,
przeprowadzić. S P °wz,«teS ° Przekonania

kiewpmr “bibina?Dw Bjrseie niektóde zarznty’ja-
nowołanin r I h P^ 0e’ a  nawet pabym onialne, opowołaniu Racl powiatowych i autonomii krajo-
7a  w iel- rp iim r ^ m ni® jestem , jestem  może 

. “ . a u^ m ‘ ^ d an tro p ii nie w ypieram  się,
którzv n n v n v h v *  ^  doza przydałaby się i tym, 
aamn i L  ?  z z ' IPoą obojętnością stosować 
sam e paragrafy  ustaw y. Przeżywszy lat blisko
a ^ T ś  W stosunku Patl7 m°nialuym , i

błogie Skutki tam, gdzie po
ten stnsnn . ®nm 8ocyalnem potrafi! się utrzymać 
ten stosunek. A nie om yl§ się jeżeli powiem, ż e ra -

działow?aReip  k fń °Wln8Z0WałibjśIIiy temu W y  atowi R. r . ,  k tóry  swojem postępowaniem  po-
rafiłby z gm inam i na  nowo zawiązać stosunek 

patryom om alny.
. .wjdzę w tym żadnego zamętu w pojęciu, 
j i żądam  gm iny autonomicznćj, a  obok tego 
twierdzę, że R ^da powiatowa jaKo w yższa in- 
staneya, ma praw o nadzoru, opieki, a  naw et w ła­
dzy, nad instancyą pierw szą, instancyą gminną. 
W szak n a d z ó r ,  o p i e k a ,  nietylko że nie są 
przeciwne rozwojowi autonomicznego sam orządu, 
lecz przeciwnie, są  potrzebne a  może i konieczne, 
do usunięcia przeszkód, jakieby temu rozowojowi 
stały na zawadzie. A w ł a d z ę  sam pan  M. w 
dalszym Bwoim wywodzie, i w zacytowanym przy­
kładzie, w pewnych w ypadkach, na mocy usta­
wy przyznaje.

Od roku 1831 mieszkam tu w G alicyi na wsi, 
jestem w ciągłćj styezo* ści * Indem wiejskim  ja ­
ko rolnik.

Dalćj mówi p. M. żem albo nigdy nie posiadał, 
albo do szczętu straciłem  zm ysł wolności, kiedy 
me mogę pojąć, ja k  gminy rządzić się m ogą sa 
me, bez ciągłćj opieki, bez napom inania, napro­
wadzania, nauczania, zezwalania ze strony star- 
szój braci^swojćj, a  jako najw ażniejszy, ostatecz­
ny zawód swojego twierdzenia położył (sic).

Praw da, że ani językiem  ani piórem nie szer- 
mierzyłem za wolnością, nie propagow ałem  aby 
własność pańszczyzny, dochód z propinacyi itd. 
itd. nieść na ołtarz wolności, ale  ideałem  moim za­
wsze była i jest wolność, w którejby tak  indyw i­
dua jak  i instytucye, swobodnie obok siebie po­
mieścić się i rozwijać się mogły, abyśm y my sa- 
nu o sobie radzić i stanowić mieli prawo. Z a ideał 

w-ii Wo . °^eb poniosłem na ofiarę życie moje 
w kilku bitwach przelałem krew  moją, wygnany 
zostałem z rodzinnego kąta, zniosłem więzienie.

i D W0' ai (s*c) bartłz° boleśnie mnie rozczaro­
wał. Pomimo jednak  tak stanowczego zaprzecze­
nia, nie zmieniłem mego przekonania, że najw ięk­
sza wolność, nie może się obejść bez opieki, bo 
łatwo przejśćby mogła w anarchią. Napominanie, 
naprow adzanie, nauczanie, zezwalanie, a  nawet 
karanie, przyznaje sam p. M. i poleca. J a  tych a 
trybucyj nie zaprzeczam, przyznaję je  nie s t a r ­
s z y m  b r a c i o m ,  ale Radom powiatowym, i na 
odmiennćj drodze.

Dlaczego pan M. w końcowym ustępie swojćj

opieki i nadzoru nad  gm inam i poruczam starszym  
braciom , a  nie Radom  powiatowym? W czem upa- 
rzyf samowolne odstąpienie od ustawy? To już 

Z?“ ęt, n ‘f y lko w pojęciu , ale w całćj głowie, 
albo deklam acye na efekt nieoparte na prawdzie.

r a t e r s  t w o ,  to nie sentym entalny a  czczy fra ­
zes. K onfederacya barska  podniosła myśl b r a -  
e r s  w a. fc>ejm czteroletni przez konstytueye 3go 

m aja, °św ięcił braterstw o w narodzie. Cały naród 
w r. 1880 przy jął za sw oje godło w o l n o ś ć ,  
r z e w n o ś c i  i b r a  t e r s  t wo .  Pod tym sztanda- 
rem pow stał i w ypow iedział wrogowi w alkę na 
śmierć. Pod tym sztandarem  tysiące braei znała 
zło śmierć na polach bitwy, tysiące krew  swoją 
przelało, tysiące wolało pójść na w ygnanie, znieść 
Sybir, aniżeli odstąpić godła przyjętego przez na­
ród. Nie godzi się prawem u obywatelowi nazywać 
sentym entalnym , czczym frazesem  tego, co naród 
przy jął za sw oją własność, za co poniósł tak  wiel­
kie, tak  ciężkie ofiary. — j a n  Zaklika.

Petersburg: 31 m aja.

korespondencyi woła, że czas już zaniechać roz­
różniania k las społeczności. Gdzie w yczytał to, że 
mi się wydaje, że obecna ustawa gm inna za nad­
to wiele wolności gminom pozostaw ia? że misyę

W i e d e ń  7 czerwca.

r. Gdyby rozpraw y finansowe nie zajęły by- 
y  wyłącznie uwagi publiczności i nie zaprzątnę­

ły dzienników pod wpływem  rządu pozostających 
wniosek uczyniony d. 1 b. m. przez Cairolego i 
kilku innych członków lewicy skrajnćj w p a rla ­
mencie włoskim znalazłby niezawodnie iam iętnych  
komentatorów W niosek ten ma na celu, aby
S 8? fóWyC ° dŻ?y P °chodz^ y  z prow iucyiw lo* skich, które me należą jeszcze do królestw a, otrzy­
ma i praw o obyw atelstw a; jest on skierow any 
nietylko przeciw  Rzymowi, ale i przeciw  Austryi 
i zdołałby z łatw ością naruszyć stosunki p rzy ja­
cielskie, w których A ustrya teraz  pozostaje do 
dawniejszego wroga, ponieważ tak  Izba jak o  i 
mimsteryum na wniosek ten się zgodzili, zastrze­
gając sobie tylko niektóre popraw ki. W prawdzie 
popraw ki mogłyby ustawie nadać inną formę, 
lecz do tćj chwili ani we Wiedniu, ani w posel­
stwie naszem we Fiorencyi, treść onych nie jest 
wiadomą. To tylko pewną jest rzeczą, że rząd 
przy tćj sposobności zam ierza uporządkow ać o- 
statecznie kw estyą subwencyi pobieranój przez 
wychodźców. Subweneya ta  w prawdzie nie była 
już wielkim ciężarem, w porównaniu zowem i su­
mami, które płacono wychodźcom lombardzo-we- 
neckim i rzym skim . Rządowi włoskiemu więcćj 
jednak  się rozchodzi o stronę policyjną, aniżeli o 
finansową tę spraw ę. Przez zauiechanie subw en­
cyi em igranci, zwłaszcza rzym scy, przecież zmu­
szeni będą jąć  się zatrudnień obyw atelskich m ia­
sto ustawiczuego konspirow ania, znikną na"le  z 
widowni kadry  arm ii gaiybaldow skićj, jeżeii p o ­
zbawione będą możności zwrócenia działalności 
swej ku nieustającym  planom najechania państw  
ościennych. Ztąd to pochodzi, żeM enabrea i Cam- 
brai-D igny zgodzili się warunkowo z wnioskiem  
Cairolego; pod tym  względem i zagranica nieby 
nie m iała przeciw projektowi. Lecz wniosek w m ó ­
wię będący ma drugą stronę w yzyw ającą państw a 
sąsiadujące z Włochami; są bowiem w królestw ie 
nietylko wychodźcy rzym scy, ale i z Nicei, z T y- 
rolo południowego, G orycyi, G rodziska, Istry i i 
Dalmacyi. Co w iększa z Tessinu, Malty i K orsy­
ki, którzy taK pod względem geograficznym  j a k0 
i językow ym  należą do ludów włoskich; i któ­
rych ojczyzną sta tystyka nawet urzędow a mianu­
je  „w łoską znajdującą się po za granicam i króle­
stwa . Jeżeli ja k  się po części zdaje, parlam ent 
przystąpi do wniosku, najbardzićj przesadzone 
pretensye zagorzałych Włochów znalazłyby uzna- 
uie i upraw nienie w sposób podobny, jak  je  zna­
lazły roszczenia do Rzymu słynne uchwałą: Roma 
capitale. Przez to zakłóconem być może porozu­
mienie rządu włoskiego ze wszystkiemi państw a­
mi ościennemi, a porozumieniu temu zawdzięcza 
rząd politykę spokojną i możebność rozbrojenia 
się. Włocby będą znów m usiały zwrócić uw agę 
swą na zagranicę i na przyszłość, a  p raca reor- 
ganizacyi wewnętrznej ledwie co rozpoczęta p rzer­
waną zostanie. Już przy rozpraw ach nad Droiek- 
tem wystąpią na jaw. w szystkie nam iętności stron-Sf ̂ JT„‘!0Weg01 ̂  poch°» “o

Będąc na wsi,  zr0bjjem .. . . .  , .
pisać felctpnu z dala t ^ 016’ że n,ePodobna 
traci się ton paryskiej ro?rrb?l!VarUc lMontlm artre' 
raz jak wyjeżdżający 2a r ^ ;  Słyszałem  nu 
wili,’ że w ciszy będą m o g if  ̂ m ó -
dzeńie. Wnet się przekonali^ 0 s»  -epiej' Zl ' U' 
Na wsi można m arzyć -  a iQ mvś7«TJ P0^ 10®' 
można tylko w Paryżu. y siec» pracować,

Nie raz nam się zdawało s p ę d ^  .
z piórem w ręku wśród szumu drzew P; ^ , godzi.D 
szy przeryw anej tylko monotonną piosneczka św i.T  
szcza... Im więcej wsłuchiwałem si5 w ^  T " 
fo rt natury, im głębiej w szafir niebios *a zip7«" 
łem —  tem niepodobniejszą staw ała się ścisła nra 
eą nmysłowa — tem trudniej było m yśleć, tem 
aiemożebniej być echem gwarów stolicy. Dach 
brał kierunek całkiem inny.- Prędzej by tam fe- 
łetonista z profesyi, niezaający m uzyki, napisał 
symfonią na 1 a rnineur, jak  feletou znośny. Tylkosymfonią na 1 a mineur, jak  fdv.wH >“ WUUJ . -*-yiJ£C 
m łynarza na wodnym młynie cisza budzi— zwy- 
...e ° ? a  usypia; koniecznym akom panientem  my- 
życia ientdbarza to ba,a8> j ak i.czyni mły tak ie  koło

Ittł więcej się upiera P aryżau iu , żeby tworzyć

po za murami stolicy, tem natchnienie dalej ucie­
ka... Nie ma rady, trzeba rzucić bożostan, wdziać 
surdut, i w racać do Paryża. Poryw a cię lokomo­
tywa ja k  swego —  wnet na żelaznym smoku na 
rozpalony bruk wjeżdżasz... ogarnia cię wir, dym, 
gwar, huk, krzyk, skw ar —  skąpany  w tej w rzą­
cej kąpieli do opuszczonego m ieszkania wchodzisz 
już nastrojony do koncertu: feleton sam się 
pisze.

T ak  jest niewątpliwie. Róże ani ziem niaki nie 
rosną w szparach paryskiego bruku. Feleton zno­
wu, prawowity syn P aryża, jest rośliną, k tóra nie 
może kwitnąć ani w ogrodach Marły, ani w chło 
dach Montmorency. Dziennikarz nie może scho­
dzić z macadamu. B yw a, że który w ypracuje a r­
tykuł na wsi i przyszłe go z poleceniem umieszcze­
nia, ale nie nadaje się... I nic dziw nego: nie mo­
żna’ grać w koncercie, będąc o sto mil od kapel- 
m ajstra — nie może być echem P aryża, kto w nim 
nie mieszka.

A ja k  powoli płynie na wsi czas, kiedy go nie 
przecina praca uregulowana, obowiązkowa. Dnie 
nie m ają kcńca... odpoczynek zbyt d ługi, nie ma 
powabu. Parysk i robotnik, ów pracownik nad 
pracownikam i, równie nie przyw ykły do fa r  nien- 
te, ja k  lazaron do p racy : tamten w próżniactwie 
ten w robocie znajduje swój żywioł. Szeregowiec 
pracy z czasem tak przyw yka do swojej doli bę­
dącej jedynym  normalnym stanem  człowieka po 
opuszczeniu raju, że nic a nic nie zazdrości uprzy­
wilejowanym próżniakom , co nie znają wielkiej 
radości zakończonej roboty —  a w racając na sta­
nowisko swojo, gotów zawsze powtórzyć z poetą:

O dkąd Rosyanie powzięli myśl zlania Kon­
gresów ki z resztą Cesarstwa, zajęli się z całą  e- 
nergią przem ianą instytucyj naukowych i w yrugo­
waniem z nich polskiego języka. Widzieliśmy, ja k  
zaprow adzili w Szkole Głównej cztery w ykłady 
rosyjskiego języ k a  i literatury . Niedawno profe­
sorom udzieloną została poufna rada, aby się u- 
czyli po rosyjsku, ponieważ z zaprowadzeniem  te­
go języka  do w ykładów  niem ogący go używać 
będą wydaleni. W szyscy też w W arszaw ie są pe­
wni, że wkrótce przyjdzie polecenie nakazujące 
zamienić w ykłady polskie na rosyjskie. A by skło­
nić profesorów do tem chętniejszego przyjęcia 
zmiany, obiecują, że w takim  razie Szkoła G łó­
wna będzie zam ienioną na uniw ersytet Cesarstw a, 
a pensye praw ie zdwojone zostaną.

W szkołach średnich w Królestwie zaprow adzo­
no także język  w ykładow y rosyjski, z tą  różnicą, 
że w pewnych gim nazyach tak  zwanych narodo­
wych nie uczą wcale polskiego języka, są one n i­
by przeznaczone w yłącznie dla Moskali, chociaż 
przyjm ują do nich każdego. T ak ie  szkoły średnie 
są wszystkie nowo założone, a  prócz nich nie­
które z dawnych, leżących po większej części we 
wschodniej połowie Królestwa. Inne szkoły śre­
dnie nazyw ają mieszane, to są  te, w których uczą 
jeszcze polskiego języka  i religii po polsku. W 
tych ostatnich, zanim zaprowadzono ostatecznie ję­
zyk rosyjski, kazano w ten sposób przyzwyczajać 
dzieci do w ykładów  m oskiewskich, aby naprze- 
mian jednego dnia uczyć ich po polsku, a  drugie­
go po rosyjsku. Jeszcze w zeszłym roku szkolnym 
w niektórych gim nazyach w arszaw skich uczono 
historyi i jeografii po polsku —  ale już  z począt­
kiem nowego roku i te nauki wszędzie są  w ykła­
dane w moskiewskim języku. D la w prow adzenia 
języka rosyjskiego używano nieraz podstępu. N. p. 
z początkiem bieżącego roku szkolnego otworzono 
w W arszawie nowe gim nazyum  żeńskie tak  zw a­
ne mieszane, ale potem wprowadzono język  rosyj­
ski do wszystkich w ykładów, nie pozwalając ni­
komu przenieść córki do innćj szkoły.

G im nazya mieszane w łaściw ie nie nazyw ają się 
tak dla tego, źe w nich są dwa języki wykładowe, 
tylko została ta  nazw a utworzoną dla oznaczenia, 
źe szkoła jest dla Polaków i Rosyan dostępną. 
Dopóki w szkołach mieszanych w ykładano n iektó­

re przedmioty po polsku, rozumie sie były te szko- 
y  tylko przez Polaków uczęszczane; dziś różaica 

tych dwóch rodzajów gim nazyów jest praw ie żadną, 
właściwie polega ona nie na przedmiotach uczonych, 
ale na dobroci nauczycieli. W daw nych bowiem 
gim nazyach pozostali po większej części nauczy­
ciele Polacy, w rosyjskich zaś uczą sami Moskale, 
młodzi propogatorowie tatarskićj oświaty.

Trudniej daleko było poradzić sobie ze szkół­
kami ludu wiejskiego. Zrazu nie pozwalano w ca­
le ludu nauczać, potem chciano go uczyć czytać 
po polsku ale rosyjskiem i literam i. Zdarzyło mi 
się czytać raport jedneg:o kuratora  okręgu naukowe­
go w guberuii płockiej, dającego radę, aby książ­
ki dla ludu drukow ać kirylicą i wprowadzać co­
raz więcej m oskiewskich wyrazów. Chodziło mu 
o to, aby  w ieśniak, k tóry  się czytać nauczy, nie 
mógł czytać polskich książek. Uczony ten propa­
gator dostarczał zarazem  dowodów historycznych(?!), 
że lud w Płockiem sk łada się w znacznej części 
z osadników rosyjskich, i że, zanim został zpola- 
czony, używał swego narodowego m oskiewskiego 
języka. Szczególniej też zw racał uw agę komisyi 
oświecenia w W arszawie, że w ykład religii powi­
nien być zmieniony, a m ianow icie: że nie potrzeba 
pozwalać,aby w katechizm ach w yrażano się, że reli- 
gia katolicka je s t jedynie  praw dziw ą, należy zaś pi- 
8a? nj’Migia chrześeiańska* (sic). Radził,aby wyrzu­
cić z katechizm u przykazanie kościelne opłaty dzie­
sięcin, a zam iast niego wprowadzić ósmy grzech głó­
w ny: sprzeciw iania się w ładzy i czw artą cnotę teo- 
og iczną: przyw iązania do Cesarza. — R aport ten, 
w którym  było jeszcze wiele innych ciekaw ych 
szczegółów, bardzo już dawno czytałem i na n ie­
szczęście nie pam iętam  nazw iska pana kura to ra  
ale jest on jeduym  tylko z tysiąca podobnie nie­
dorzecznych pomysłów. T eraz może jedynie  słu­
żyć za dowód, z jak ich  ludzi sk ład a  się okrąg  
naukowy w arszaw ski, bo kw estyą języka w ykła­
dowego w szkółkach ludowych je s t rozstrzygniętą,

„Praca moja wzgardzona 1 o tejże godzinie 
„Porzuciłem cię wczoraj; wracam  w twą świątynie 
„Jak do piastunki dziecie ze łzam i powróci 
„O błąkane na chwile ponętą łakoci."

W racającem u zadzwonił na włoskim bulwarze 
jakiś dźwięk zn a n y — niby pare taktów z Cyruli­
ka  Rossiniego... niby Spontini... zawsze to ja k a ś  
zaalpejska nuta. W ciągnięty do teatru Paryskich  
fa n ta zy j przekonałem  się , źe grają Cyrulika S e ­
wilskiego m aestra Paesiełlo. Brawo! N iespodzian­
ka m iła—  a zarazem  obszerny tem at do rozm yślań 
o zmienności gustu powszechnego.

W iadom o, że na pierwszem przedstaw ieniu w 
teatrze Argentino Cyrulika Rossiniego wygwizdali 
stronnicy starego mistrza, nie mogli ścierpieć, że­
by śm iałek jak iś  nieznany podejm ował tenże sam 
przedm iot co Paesiełlo.

Późniejszy odwet był równie niespraw iedliw y, 
ja k  wygwizdanie. Figaro R ossiniego, błyszczącą 
brzytw ą poderżnął gardło b igarow i Paesiella. 
A młodej jeszcze opery zrabiono starożytną m u­
m ią, k tórą tylko od czasu do czasu w konserw; 
toryum studiowali erudyci.

A jedna U Bąrbiere P aesie lla , je s t także arcy 
dziełem. Nie m ając gorącej wymowy ryw ala ma 
finezyę, nłudę, świeżość pomysłów. Ucho zale­
dwie dotknięte, a  serce jnż sch w y co n e ... sztuka 
tu znika pod praw dą. Śpiew w ydaje się słowem
natn ra lnn  n r a m n n  <>.złnwicka. MelnHno  _______ 1

G racye przym ierzające kom iczne m aski 
K om edya Beaum archaigo, k tó rą  m uzyka Rossi-

S i T n a°rfvpC-yp  —e^ łoŚCi P°dno8i> blednie nie- 
tem P!j -y yi Pae8iella: niewinna pustota panuje 
tam, gdzie u Rossiniego szalona wesołość broi-
f e£ t ś T ej gK°Śny’ ,“ niei 08tre szyderstw o — 

rzekłbyś, że osoby sztuki z prom ienia słońca prze 
szły w promień księżyca. F igaro  Paesiella  frzy  
m a j  p „ , 0<tieg0 ^ m p i a Z V 2 l

T akie pojęcie komedyi ma sw oje p o w ab y  nrze 
isi w łagodną atm osferę d a w n ,,.!  Pr?e*

m znnsa pod praw dą, opju™ »,yuaje się słowem 
naturalną wymową człowieka. Melodye czyste w 
niemodnym stro ju , w yglądają, jak o  dziewice u- 
brane w starożytne klejnoty. Naw et w położeniach 
błazeńskich zachowują dostojność: rzekłbyś, że to

. 7  tomcuyi ma swoje powaby nr7P

Ł  a tan la tL jch  -
w czasy łatw ego obejścia i artystycznych mniszek

sTr’zow8ki G r lv l  l et P[Zy golenin brod^  mi*i j y  ?  przyszło w ybierać pomiędzy
aa  sióstr ro 'h ?1) róJ vne'i u.r °dy  podobnemi do gro- 

, ,. b iałych su k n iach —  wybrałbym zape-
wne duettm o ostatniego a k tu , A lm av iv / z R oiy- 

w  k 6 w , a ^deJ nmie brzmi pocałunek...
omedyi francuskiej inną spotykam y nie­

spodziankę. łn sta lacyą  popiersia Alfreda de Mus- 
uczczono tam  przedstawieniem  na scenie No- 
Październikowej.
"zesięwzięcie nie łatwe. Słusznie się było mo- 

- obawiać, że woń tych przecudnych wierszy 
t  anych ku delektowania się w samotności 
uleci w tłumie. Dzięki grze pierwszorzędnych a- 
k to ró i^  tak się nie stało : subtelny a przejmujący 
.zapacŁ dialogu muzy z poetą nie zw ietrzał; cho­
ciaż pr. ez pośrednika przeszedł, w niknął przecież 
z ksiażk. w dusze słuchaczy.

Panna F av a rt g ra ła  M uzę-Delauuay Mussel 
Anana powszechnie treść tej elegii: poeta cierpi 
nia swoje zw ierza Mazie, ona go pociesza. Jest 
kształt czysto lite ra c k i; Musset nie mógł przyp 
szczać, że ten utwór wyjdzie kiedy na scenę, i 
poufna rozm owa jego ducha z daszą poezyi prz; 
oblecze ciało. Myśl taka  byłaby go nawet zap< 
wne przestraszyła.

Czuli to wszyscy. D la tego odbyto najpien 
próbę tej transfiguracyi w sa lo n ie . Skoro zna we, 
orzekli, że można, przeniesiono przedstawienie a  
w iększą widownią.

W oznaczony wieczór, sala francuskiego teatri 
przepełniła się słuchaczami mogącymi ocenić au 
tora Roly. Aktorom i widzom serce biło, kied; 
podnosząca się zasłona odkryła poddasze, gdzii 
poeta z podpartą na dłoni głow ą dum a przj 
stoliku — a za nim stoi Muza uw inięta w białi 
łe draperye...

W idok oryginalny! Pokoik powszedui, okoleuii 
dzisiejsze: ogień w kom inku, rozrucone książki 
wśród nich młodzian ubrany tegocześnie —  za nin 
istota nadzwyczajna... S taroży tua bogini, b ia ła  nie. 
ruchoma statua w idealnym  stroju. ’

Pomięszame stylu mogło się w ydać dziwu 
przecież nie zdziwiło nikogo, tak  um ysły były ,,t 
gotowane do w idzenia tej dekoracyi. J i  t 
ceta - cest hien cela szep tano , uśm iechaiae 
do koła. D yalog przyjęto z nadzw yczajne^^ 
w oleuiem : cisza była ta k a , że żadne  
zginęło z harm onii w iersza. D aw no nie °7 i0 • 

y  tak  8ZCZereS° w y d a n ia ,  tak ich  sy ’mp!



i, ja k  się należało spodziewać, zaprow adzono ję ­
zyk rosyjski, a nie dow ierzając krajow com , 
wadzono nauczycieli z Rosyi. Do tej Pory 
gdzie znajdują się ci pizybysze po w siach, ale po 
m iastach jest ich już wielu. Nie zw racają  uwagi, 
że nieraz m iesiące przechodzą, a  w azkMKaen n- 
czniów wcale nie ma, że nauczyciel w erbow ać mus 
uczniów, s tara jąc  się dem oralizować rodziców. I  et. 
Wied. sam e niedawno p rzyzuały .źe  ci nauczyciele są 
przedajni, a  że rodzice w tedy tylko do moskiew­
skich szkółek posyłają dzieci, gdy one ioi w do­
m u zaw adzają, a ńie m ogą icb nig 210 gdziein­
dziej umieścić, ani w dom u zająć. Taż sam a ga­
zeta pow tarza, że powodem  meprzycbodzenia by­
w a (my pow iem y: je s t zawsze) trudność porozu­
m ienia się z ludźm i mówiącymi innym językiem. 
Często nauczyciele ci są ludźmi niemoralnymi; by­
wa to naw et i pomiędzy nauczycielami szkół śre ­
dnich, ta k  zwanych „narodow ych11. To jeszcze 
m ów ią f e t .  Wied. Pomimo jednak , że widocznie 
nauczyciele nie m ają co robić, zauważano, że pen- 
8ye ich są za nizkie i nie wiedzieć, d laczeg o  mi 
nister oświecenia polecił podnieść pensye nauczy­
cielom starszym ze 150 rubli na 400, a młodszym 
z 60 na 150 rubli. Zapew ne nie chcą się pozbyć 
propagatorów ludu, jakkolw iek  wpływ  ich nie mu­
si być tak  wielki, skoro na Podlasiu i w Lubel­
skiem , gdzie ich najwięcej osadzono, lud tak  sta ­
nowczo opiera się gwałtom  religijnym

Donosiłem wam o zam iarze zniesienia niektórych 
komisyj na  Litwie, których istnienie od początku 
niczem nie było uspraw iedliw ione. Zapew ne w 
przew idyw aniu złego w rażenia jak ie  zwinięcie kil­
ku biór centralnych za sobą mogłoby pociągnąć, 
Potapow w yrobił u Cesarza pozwolenie mienia 
przy swoim boku i l u  m u  s i ę  p o d o b a  u rzędni­
ków cyw ilnych i wojskowych n i e  pobierających 
żadnej płacy, a którym by się pomimo to liczył 
czas służby. Jedno z dwojga, albo ci urzędnicy 
będą używani do szczególnych poraczeń a  w ta ­
kim razie wysokie dyety  i łapów ki uczynią lc 
bezpłatność illuzoryczną; albo też będą to mło­
dzi ludzie poczynający służbę i m ający dość fun 
duszów na utrzym anie, sprow adzani do Wilna tyl 
ko dla tego, aby szerzyć propagandę. Kto zna Ro- 
syan, ja k  im chodzi o czyn (rangę), dający się n a ­
być długoletnią służbą, ten rozumie, że będzie to 
mogło dla wielu sianowić zachętę, być w służbie 
bez zajęcia a być zarazem  urzędnikiem  coraz to 
wyższej klasy.

T elegram y z G ąbina obiegły całą E uropę, tu ­
tejsze dzienniki pow tarzają je , ale nie robią ża­
dnych kom entarzy. Nie pow tarzają naw et wiado 
mości z gazet zagranicznych, które do nas już 
doszły; jedyny  Inw alid  przytacza p rask ą  P olitik  
rzucającą podejrzenie na austryackich  ministrów 
i austryackiego posła przy Z w iązku szw ajcarskim . 
Z apew ne niezależna p rasa  rosy jska czeka, dopó­
ki się nie odezwą rządow e gazety, i dopiero o- 
debraw szy mot d’ordre śmiało w ystępow ać za 
czn ie .

U tarczka patrolu rosyjskiego z B ucharcam i, do­
prow adziła do w iększej bitwy, w ysłana bowiem 
ze strony Moskiewskiej 3 kom panije piechoty, so­
tnię kozaków  i dw a działa, które zaatakow ały  
oddział Bucbarców złożony z 1000 ludzi i, ja k  tu 
piszą, zadały  mu k lęskę. Bucharcy się cofnęli zo­
staw iając 70 żołnierzy na placu boju. W ypadek 
ten jest tern ważuy, że wojsko BuchareÓw, oddzia­
łu  niezależnych plemion, sk ładało  się z posiłków 
nadeszłych z obozu em ira Bucharyi, i że w tym  
czasie poseł tegoż em ira w yjechał z Taszkentu 
nie zgodziwszy się na w arunki pokoju propono­
w ane przez Jenerał-gubernatora  T urkiestanu. Mosk 
W ied m ają pryw atną wiadomość, że kupcy rosyj 
scy w Bucharyi zostali zatrzym ani, że im zabra 
no w ielbłądy i tow ary a  sam ych osadzono w w ię­
zieniu. Jeżeli ta  ostatn ia wiadomość się spraw dzi, 
to wojna będzie nieuniknioną; w ierzą tu jed n ak , że 
pokój je s t możebny; a dziś ogłoszony telegram  
z Bombaj, że em ir poległ a  Moskale zajęli Bu- 
charyją, ogłosił Inw. z wielkiem>niedowierzanieai 
Może być, że siły rosyjskie w Turkiestanie są  za 
słabe, i d la tego nie ufają losowi swego oręża.

Z aczęła tu wychodzić now a gazeta: Echo rosyj 
sko słowiańskie, poświęcona interesom Słowian(? 
a  raczej m ająca na celu przekonać ich to  potrze 
bie szukania pomocy w Moskwie.

Journal de S t. Petersbourg ogłasza artykuł 
prześladow aniu Żydów w Rumunii, w którym  wpra 
wdzie nie chwali postępow ania w ładz rządowych 
„jeżeli prześladow ania rzeczywiście m iały miej 
sceu, ale tłom aczy ludność eksploatow aną przez 
Żydów  szynkujących po w siach, a będących w 
m iastach lepszym i i tańszym i rzem ieślnikam i od 
Rumunów. Ludność m oskiew ska ma mieć pojęcie 
o złem ja k ie  Żydzi są  w stanie sprow adzić, po 
nieważ wie, ile od nich cierpią Rosyjanie w daw ­
nych prow incyjach Polski zam ieszkali. Mądre ta 
nauki zapew ne mile przyjm ą prześladujący, ura­
dowani, że się znajduje jedeu rząd przychylny 
gwałtom i uciskom !

C Z A S  z  Środy 10 Czerwca 1868.

W i e d e ń  8 czerwca. Podajemy dziś dalsze na myśli, i zgadzają się zupełnie z tonem najśwież- 
szczegóły pobytu księcia Napoleona w Wiedniu* szych urzędowych aktów rosyjskich, jak np. z P™6*-
W spomnieliśmy już o obiedzie sobotnim u posła mową gubernatora kieleckiego ua zgromadzeniu To- 
frdncnskiego ks. Grammout, na który  nie zapro- warzystwa kredytowego ziemskiego w Kielcach, r o ­
szono posłów angielskiego, rosyjskiego i pruskie-1 wiada on bowiem, że ukaz wcielający Króle3 wo 
go. Wieczór d. 6 przepędził K siążę w ogrodzie Polskie do Rosyi „kładzie koniec próżnym marze- 
tak zwanym Volksqarten w tow arzystw ie księcia niom“ (przypomina to pamiętne słowa Cara: „precz 
Grammout, hr. A ndrassego i. barona Beusta. Mi- z marzeniami!“) Panowie— rzekł dalćj gubernator 
nistrowie G iskra i Brestel byli również w ogrodzie, „teraz czas zwrócić spojrzenia me na zach ó d ,.... lecz 
lecz nie brali udziału w żywćj konserw acyi, jak a  na wschód, ku ogólnej wielkiej ojczyzme, albowiem 
sie zaw iązała m iędzy wspomnionymi mężami sta- tam będą się rozstrzygały losy naszój historyczn j 
nu. Obecni w ogrodzie goście k ła n U i się Księciu, przyszłości". To samo słowo w słowo Powtarza ode- 
a uderzającem  było zw łaszcza— jak  dodaje z prze- zwa, którą mieliśmy sposobnóść widzieć. Podpis jć j. 
kąsem  jeden z sprawozdawców wiedeńskich - z a -  „Komitet centralny związku młodzieży słowiańskićj 
chowanie się Polaków , którym i wszędzie zbytnio Orła Białego; K +  h Dubois Rue Fontain au Roi, 
sie opiekują. „Polacy siedzieli i stali w pobliżu 11 , Paris." Błędy gramatyczne metylko są w fran 
Kkiecia, a naw et pisze ów spraw ozdaw ca, spo- cuskim adresie, lecz i w polskim tekście, co s y 
stfzeżono Polki, żywo rozm aw iające w swoim ję-|m oże za skazówkę, że odezwę tę p isa ł, chyte “ ie

Józefem W a j n a r e m  v. Józefem R y g e r e m  z Bia- 
łój, Antonim F a l s k i m  i Augustem H a r t m a n e m .  
Ponowiono starania za Floryanem D y m n i c k i m ,  
Ludwikiem A b l e w i c z e m  i Waleryanem Go l i a -  
ne m.  Zdaje się, że już nie ma żadnego austryackiego 
poddanego, za którymby korespondencyi odnośnćj nie 
przeprowadzono.

— Jtlaków d. 5 czerwca.
(F. W )  Nadzwyczajne zjawisko w naturze wzru- 

yła nie mało w tych dniach mieszkańców Zawoi, 
si pod Babią górą położonój.
W nocy z dnia 31 maja na 1 czerwca runęła bez 
izelkiój widocznćj przyczyny część Babićj Góry. 
dorwanie przestrzeni, kilkanaście morgów lasu wy- 
>ko piennego wyuoszącćj, nastąpiło z ogromnym hu- 
[iem, tak że góry zadrżały. Sekcya lasów, w której 
arzenie to się przytrafiło, leży przeszło 3,000 stóp 
,d morzem, a była dotąd nietkniętą. Ściana zosta-

S r - P ™  » ? - * .  Polki b , l ,  oi«- U . c l .  zielni . o » i« ,k i« |, col » . . b o -  * * * * *
kaw e widzieć Księcia, czy że mówiły po polsku? dzenia ojczyzny łączyć powinien wszystkich. „Kto ^ ą d  zdaje się, i i  przy y » nadzWYJzaiae

W niedzielę d. 7 z^ana asiążę Napoleon wyje- ten cel (sic) nie nosi w piersiach, ten me Słowianin, część góry w stopieni, is^jadzw yczaj^ej
chał z księciem Grammontem do ogrodu cesar-1 nie patryota, ten się wyparł matki swoj j  . zy ma- Inaujy ® a?°rDOCw 0ści północnej, gdzie lasem
skiego w Schó ab runn  i spacerow ał tam że przeszło tką tą Polska ? bynajm niój- a więc Rosya jako przed- pjkta własnie na pocbyłośm póno g
godzinę. Tu zdarzyło się m ałe intermezzo, które stawicielka słowiańszczyzny. G ubernatorkielcckikon obciążona 2 ]QQ lat maj e leżą
księcia w niemiły kłopot wprawiło. K siążę zgu- m ent^e w łaśm etę odezwę, “  ̂ ^ c ż e R o s y a j e s t  ową J D m w a “aJ8 ta rz« 1Û  kawałki połai£ n o  lubzmię-
bił swój pulares z listam i i k o respondenc jam i: „ogólną wielką ojczyzną, w ' “^ e s ie  k ó ćj r i e w jw jy -  f  t  z’sunięta mułem i skalami ogro-
G n r ó o *  w i,h ą c p r z . r . t e . l e  k ,i ,o la  i “  W o t n ^ w J o k ^ t a ,  do

dziękow ał za  grzeczność. jak patryotyzm owych Czechów, co jeździli do Mo- a ztąd przez las dworski Stanów na H alę, Sulowe
Po południu o godzinie 5tej przybył książę Na skwy na wystawę etnograficzną. Tych co przestaną Cerchlisko zwaną udać, zkąd go owczarze tamtejszego
r o  PU,1UÛ *“ „ , 0  A J ___I. , ___ : j „!,»*„ ownia n» hsdwo-1 koszaru na miejsce poprowadzą.

- / *  powiatu Wielickiego d. 6 czerwca,
^  /  1 1  l . . : m xa  Ir  i 1 Ir n  lo fa o V i

ście domowe zostaje w nierozerwalnym związku z , 
8em narodu kończy International uwagą: „tak 
w tym nieszczęśliwym kraju] trzeba albo zostać v 
syaninem, albo umrzeć." ..j,

— Przejmujący dramat śmierci Cesarza Maksyjui 
ana w chaosie wypadków coraz bardziej się zacier^  
jący przypomina się już tylko rozrzewniajscemi szct 
gółami z życia jego złamanej nieszczęściem dostoj  ̂
małżonki. Cesarzowa Karolina, której choroba tak
doczny wynilc przebytych cierpień, ustępuje ilek roć

potrzeba dorzucić jakiś szlachetny objaw do pam>§® 
męża, przesiała świeżo osobom, które wiernie dotrSf 
ły w bliższem otoczeniu Cesarza fotografią z P°rtre 
wykonanego według pomysłu i żyozenia samej 
rzowej przedstawiającego Cesarza na czółnie n a  w p o i  za 
rzającem się, w chwili gdy przyciski do piersi w 
rę wzniesioną chorągiew. Pod obrazem data uro»  ̂
nia i śxierci i słowa: Priez your L u i. Równieżb 
sarz austryacki wysłał do Mexyku za pośrednie^, 
barona Rotschilda bogate dary dla obrońców Ces»r jt

kł»'
Maksymiliana i dla jego spowiednika, który g» 
odstępował w ostatnich dniach życia. Dary te 
dają się ze srebrnego zastawu i bogatego pektor^ 

Dnia 8go czerwca zachmurzone. Ciepło®' 
w cieniu doszedł do -4- 20lJ,8 R., od -)- 10°,P J  
Ciężkomierz idzie do góry, stan jego o godzinie 
z rana dnia 8go czerwca 323°,53, zaś ciepłoto10  ̂
-+- 10°,9 R. Wiatr 8go przeważnie zachodnio-półn®0̂  
żachodni, a 9 czerwca z rana przeszedł na półno-0 
zachodni. „

—  We środę dnia lOgo czerwca, Śtćj Malgot* 
panny.

zadc^woleniem dziękow ał za  grzeczność.
Pb południu o godzinie 5tej przybył kunj*ę m  iik w j u<» _ --

polćon do Schóabrunn na obiad Cesarski, w itany być Polakami i złożą narodowość swoją na bałwo- 
zewsząd oznakam i gorącej sympatyi. Obiad trw ał chwalskim ołtarzu caratu, odezwa nazywa „zbawcami

w ubiorze cywilnym z wielką w s tę g ą  orderu Szcze raczćj, niż dla ostrzeżenia przed podobnego ro zaju ms pozwą a ją  an ę P promienie wio
pana i gw iazdą legii honorowej i kilkom a pomniej- odezwami, czynimy tu wzmiankę o tym nowym akcie wału nieszczęść. Zaied-m ê pu
szemi orderam i, mianowicie medalem krym skim , ajencyi moskiewskiśj, bo jesteśmy aż nadto pewni, e sennego s o ca za ys y 1 zim . ,

/Śmutna dola ziemian kraju naszego w kilku latach

Podczas obiadu g ra ła  m uzyka w ojskowa pułku nie znajdzie się nikt tyle łatwowierny lekkomyślny g, w się ukazały, z n i i ł y  je  w m elu okoheach 
króla Hanow erskiego w ogrodzie. Około */, 7 mej i ograniczony umysłowo, aby się dał schwytać w sieci wylewy; późniejsze w i c h r y  powyw,racjly do-
V P .n  7 _  m i ni obiad rrośćmi odbyli tak niezgrabnie zastawione. Dla uzupełnienia jeszczeU oatw  wieśniaczych, a nawet cale aabudowania go-

dział Cesarz, m ając po p ra w e j s tro n ie  księcia Na-1 ona pieczęcią wyobrażającą orła z liczbą 1 ,108  na | okolicach górzy. y t  ;

szczególnićj w 
niszczą grady

burze. Tak w dniu 2 b. m. zniszczyła ogromna bu 
rza z gradem wszystkie ze szczętem zbiory tegoro

U b l d l  v C o d l  Li*  h i o J h v  UW u i a n c j  o u i  u u i o  a I r  * * .  ,  ”  ,  n  •  1 » „ l „  u ; ,
poleona (w itan i p rzez publiczność trzechk ro tnym  piersiach i napisem d o k o ła : „Związek orła białego .
okriyk icm ), w drugim  powozie ks. Hohenlohe i Ten znak orla białego nie może nikogo złudzie. Orzeł R ieszotarv J a

f o s t a t n i  z w ielka wstęga Sgo Szcze- rosyjski bowiem byłby zbyt rażącem przyznaniem czne tak zboża j a t  siana we wsiach. Rzeszotary, Ja
- - l i  1 r, , I . 1 wa i całv 7wiązek sa dziełem ajentów I nowice, Podstolioe, Gorzków, Koźmice Wielkie i Koz,im powozie kanclerz baron B e u s t |s ię ,  że odezwa cały związek są dzietem aje |nowice, ^  miegzkańców tój tem m0

ks. Gram m ont 
pana), w trzecim powozie

hr. Bellegarde 1 sekre tarz  francuzki p. S c h e f f e r ,  |  d o c h ó d ^  loteryi antowćj odbytej 5 , y | j  poniń8ki; kt(Jry w roku ze8zlym bawił czas nie-
w naszem mieście, powołany został teraz jakoniósł 7 0 0  złr.w piątym  reszta świty księcia. >  , - -  ^  ^  ^  ^  oh[(jiv/[e ,ja]

  ____     .„ndy muzyczne pułkowe, dają koncert wieczorem cz
ł .  ,.Mor>orUil 7 księciem Grammontem w lw  Ogrodzie Strzeleckim na korzyść wdów po kapel-1 w j -- . • -
J  P J  ., H iet7 ing W ciaeu dnia ksiaże przyj- mistrzach wojskowych. Wiadomo, że bandy konsystu- w komisyi wioskićj zaprowadzić wypada i wobić w

b^ość okazania sympatyi, „a jaką zasługują. przeszłym objął był w Weronie komendę kawaleryi
kaiftże Nannleon hotel w to“w arzvstw ie pułkow ni-l — Burzenie kramów sukiennicznych nasuwa nam w prowincyach W e n e c k i c h ,  składającój się z czterech

J ó d H  “o- O .l« io n e s . f H S W H I . *  % ? ?
O tragicznym zgonie Janiny z ks. Ozetwertyń

do hotelu.
Po południu miał być na obiedzie u ks. G r a m - , —   ,-------- ------------  . ■ -  i - «- - , , ,■ ■ 0biedzic w SchOu- czołom, cierpieniom-skórnym, chorobom ustroju ner- wysnuć niezdołała

bywają się dzieje, którychby najbujniejsza wyobraźnia 
niezdołała — odbijają się echa, aż o ten za­

chód, którego kronika nadzwyczajnych wypadków

w nika V assarta i udał się na Ringstrasse, gdzie dy mineralnej (?) słonej, które wskazywano u półno-
or> ncypkiwał arevksiaże Wilhelm jeneralny in- cno-wschodniego narożnika Sukiennic. Była to stu- .
f p o k t o r S e r y i  :V kW rym  się p z je c h a ł  do ar- dzienka z dnem ze żwiru, białego piasku i krzemie-Jakich Je łowickiej znaną, z wyższych talentów i szła
spoktor ar ty tery i, z Ktorym^się p J L I nia< w  r> 1844 robi0no rozbiory chemiczne tej wodyJchetności uczuć donosiliśmy w swoim czasie. Kiedy

wskazując nawet jej skuteczne ( ja k  utrzymywano) Jjednak z krainy niedoli i boleści, gdzie co dnia od
działanie przeciw stwardnieniom, obrzmieniom, gra

m onta, a  we w torek znowu Da

b rZDDrozm aitvch ciekaw ych szczegółów , jakiem i I wisku^ścieków)' pTsano bardzo wiele. Dość przywieść:I ogr*n'icza się po największej części na sprawozdaniach
i  W ie- Rocznik w ydzia łu  lekarskiego Uniw. jagiell. (z r o -  kryminalnych -  nieobojętnem będzie dla naszych czy- 

ku J 8 4 5  etr. 12) i rozprawę Dra F r. Marczykiewi- telników posłuchać, jak o wypadkach, które tylko na
cza wydaną w roku 1847, pod tytułem : „Hidrograjia ziemi polskiej wydarzać się mogą, pisze jeden z dzień-

_  c y . .  I i i  #  a   . I * 1  _ . . . . . . « t .  A 7 7  « f  T  . A n n t r n m  / /V l ć o i ł i

miasta Krakowa i jego  okręgu.
—  Podaną przez nas wiadomość (Nr. 130) o zna 

lezieniu w Ułaszkowcach w Czortkowskiem, monet | ny’ 
z czasów Zygmunta W , uzupełniamy uwagą: iż wy 
kopalisko to, wedle ustaw obowiązujących, mogłoby

dzienniki przeplatają opis pobytu Księcia 
dniu, podnosimy ten, że właściciel hotelu zum gol- 
denen Lam m  dowiedziawszy się o przybyciu K się­
cia, śpiesznie schował wiszący w pokoju gościn­
nym obraz „Ucieczka Francuzów  po bitwie pod 
Berezyną11.

nikóff francuskich, wychodzący w Londynie In ter  
tional. Szlachetny i słynny żywot, mówi on, przerwa 

został na ostatnich kresach polskiej Rusi w Anto 
polń. Młoda ks. Janina Czetwertyńska sławna pięknością 

darem poetycznym, która w roku 1862 przyj

ronika miejscowa i zagraniczna.
I (z uwzględnieniem stosunku znalazcy dó gruntu, w  k tó -1 była jr Tnilleriach z n a j w i ę k s z e m  w y s z o z e g ó l m e m e m .

I rym monety odkryto) przejść w posiadanie jednego świeżó wyszła była w Kijowie za awogo ewnego

L ir s k ó w  9 czerwca. W szelkie usiłowania ajen
tóW rosyjskich, a są one rozliczne, aoy sprowadzić nie cesarskie z dom f i  m w *  io iu  i. i ™  udarowała ich wolnością i
w/Polsce nowe ruchy, rozbijały się dotąd o zdrowy nadwor. do L. 1 9 ,7 0 4 /8 3 4  z 1 5  czerwca t r ) ;  zaś czacie w cerkw, gr. W t*0 "kariona Za ten c°zl ?  0 
rokum mieszkańców bez względu na stronnictwa po- w dodatkowym dekrecie (z 1 4  sierpnia 184 6  r. do I ziefemą, którą upra . niem które iuż wr/ało w Kró- 
litżczne, do których należeć mogli. Podobnież nie L. 2 3 ,1 5 4 /1 ,2 7 5 ) wydano do władz politycznych po- współdziałanie z p . ierw . . .
znajdują w kraju żadnego poparcia apostołowie idei lecenie: aby się starały przedmioty starożytności bądź lestwie otrzy ® ^  od nadzore ’ t h aamy h w‘ podać rządowi wykopane, bądź odkryte, powagą swoją od zniszczę- uwięzioną w domu pou uauzorem tych samych chło-

rodowi, K  S kX p i e l ć ,  .  dU M o r i*  ^ y c h  ( g M e U .  p ó |  których byha dô ż i e j k ą .  W takim stame wy- 
zndw starają się zgubić naród podsuwając mu myśl kowe istnieją) p o z y sk iw a ć . Mamy takowe zbiory w Kra- 
zaprzania się swojej odrębności i rozpłynięcia się | kowieii we Lwowie. Postanowienia rządowe względem |

słow iańskićj; bo jak  tamci pragnęli
broi ^

sie kowie i we Lwowie. Postanowienia rządowe względem m atk i z a ró d  choroby. Przywołany ^lekarz jakkolwiek

zlania sie  dobrowolnie z Rosya. W tym ostatnim redakcyi p. J. Ł epkow skiego) Gazeta Lwowska  z r. ?ap.sai cnoremu dziecięciu awa proszki, jeuen uo

ne, których rozpowszechniaczy, nie wątpimy, że oby- 281 Czasu t. r,
. 7  . * . » _   1 A J ________ L, _____ BA A l k i lwatęle poczytają za ajentów rosyjskich. Odezwy te 

zbyt widoczną zresztą noszą na sobie cechę moskiew-

śzczęsna matka nierozumiejąca po rosyjsku pomyliła 
się; dziecię skonało w jej rękach otrute przez wła-—  Kolbuszowa d. 8  czerwca. m  . -• . , .___ , . . .

(R.) Według depeszy c .k . jen. K o n su la tu  w War- sną m atkę, która spodziewała się przywrócić 
. I .  d o - |.z ,w ie .  a * .  » m . j .  b. Ł  XVIH B. W  pdżniej, księżniczka

# >  »  W  H  Nto w nich m i' H o . .  » X. B i n e .  z.Bt.1 uw .lnion, z S -  J,ni»» z boW o, • " [ „ * » «
”    w 8 fci lwowianin. Starania o uwolnię- ła  się w grobie z d z ie c ię c ie m ...Polsce, lecz tylko o Słowiańazczyżnie; nie przemawiają weryn G o l c z e    m „ Pl  u .
do Polaków; pod wyrazem ojczyzna nie Polskę mają nie zrobiono za Franciszkiem K u * i c  Lnaltic, Opowieść tę przerażającą, a wskazującą jak  szczę

KONCERT. Wczoraj mieliśmy przyjemność sły8®, 
w sali hotelu saskiego p. Rogera b. pierwszego 1 
norzystę wielkiej opery w Paryżu, który już Pr^  
laty przeszło dziesięciu był kilkodniowym goś0' . 
na istniejącej podówczas scenie opery tutejszej. DL 
szy upływ czasu sprowadza zwykle zmianę w o<L 
niach talentów, potęgując je, albo gdy już doszV.( 
szczytu, przynosząc im zwolna uszczerbek. Śpiew 01 
nowicie, ów przymiot wiosny roku i wioBny ż)L 
jest jednym z najkapryśniejszych darów przy00̂  
trochę ostrzejszy powiew wiatru, najlżejsza sła00̂  
mogą zatamować prąd melodyjnych fal głosu, i 
być takim olbrzymem sztuki jak  p. Roger, aby sk  ̂
jakim go tak szczodrze obdarzyła natura, przecho ^ 
i że tak powiemy zatrzymać w miejscu- przez dłuższy * 
szereg w takiej potędze, jaka równie dziś, jak  przed 
dwudziestu silny sprawia podziwów słuchaczach i % 
zatarte na nich wywiera wrażenie. Trudno się * 
wać w rozbiór znakomitego talentu p. Rogera; L, 
niła go Europa, a sława jaką sobie zjednał, czyn’̂  
nawet sąd nasz] zbytecznym; dodamy tylko, że śp‘j( 
p. Rogera prócz innych zalet uznanych powszed10̂  
jest przedewszystkiem dramatycznym. Zanim bo'f1,, 
silny porywający potok głosu z piersi mistrza wybud1 
wyraz twarzy jego pozwala odgadnąć naprzód, j0 
barwy uczucie ma on śpiewem swym odmalować- .

P. Roger odśpiewał na wczorajszym koncercie 8^ 
z opery Mehula J ó ze f z  Egiptu, i piosnki: nc0L/' 
& 20 ansu Duranda i „ah quel p la isir d’ utrę s0 .j. 
Boildieugo, po francusku, a balladę Gothego ErlW ± 
z muzyką Schuberta, oraz piosnkę Schumana: „ichf>  
len ichP  po niemiecku.Śpiewak włada zarówno 
zykami a mimo zapału jaki go w wykładzie anosb ^ 
żdy wyraz pada swym dźwiękiem .metaliczuym ^  
tnie w ucho słuchacza i przechodzi, rzec można, 2 (] 
ca do serca. Każdy zosobna ustęp wykonany P j, 
p. Rogera zachwycał i długie sprowadzał za sobą .. 
oklasków; lecz najwięcej zajęto publiczność 0 L: 
wanie przezeń ballady Erlkónig, w której z-ia i 
się słyszeć łudząco cieniowany śpiew trzech róź0L  
osób. Szkoda tylko, że sala nie była tak pełnąLj. 
się tego po sławie koncertanta spodziewać był° 
żna, podobna biesiada artystyczna jest bowiem pr* ji 
bezpowrotną u nas rzadkością. P. Roger w p 
sw ym  do Paryża ma się dać słyszeć jeszcze w 
czeskiej.  ̂ ^

Obok p. Rogera nadarzyła nam się s p o s o b n o ś ć  , 

szenia po raz pierwszy p. Marka, niepospolitej 
lentu fortepianistę ze Lwowa. P. Marek jest 
p. Mik niego, który kształcąc się pod ręką n ie ^ L  
telnego Chopina, najwyżej podobno posunął z 
czesnych mistrzów fortepianu wykonanie jego 0 m 
rów. I w p. Marku widać z układa jego progr .c) 
wczorajszego, przeważne zamiłowanie w szopeno#8 - 
utworach, odegrał ich bowiem kilka, jak: „No01  ̂
z es dur i b mol“ „Scherzo z b  mol“ „Marc0 0 ,, 
nćbre11 i „etudę z ges durM wykony wując je z Pra ^  
wem czuciem i ogniem, a zarazem delisBtaP a  
przypominającą arcymistrza kompozycyi. W wa(i)|i 
cyi z Purytonów Liszta p. Marek i tam gdzie b u ­
sily wykonania, i tam gdzie tony przechodzą Ró­
wniejszą melodyę, dowiódł panowania swego nad ^  
mentem, cieniując tony od huku grzmotu do zaled j  J  
słyszanych, jakby puchem toczących się po klawi8 . 
wibracyj. P . Marek m a cechę prawdziwych arty8 ^  
w grze jego wolnej od wszelkiej nowoczesnej s0* i 
taneryi, objawia się spokój obok zapału. Rów®1 , 
wykonaniu sz tu k  powyższych, jak  w odegraniu 
zurka p. Mikulego przypominającego mazury S0°L; 
nowskie, rozwinął p. Marek ‘cały zasób talentu, 0 ( 
do wszelkich wymagalności sztuki da się nagim10'

  ;  - ......

św iadczących , że jeszcze zam iłow anie arcydzieł 
poezyi w ytw ornej, nie zginęło w Paryża.

Jestto  niew ątpliw ie najgodniejsze teraz  widzenia 
przedstaw ienie sceniczne. P anna F av art w roli 
Muzy szczytna. Ale Masset... jeżeli wolno w do­
brem żądać ulepszenia, pragnęlibyśm y widzieć in­
nego Musseta. Praw da, że kiedyśm y go widywali 
pod koniec życia, w yglądał tak , ja k  go przedsta­
w ia D elaunay; w yglądał jak  melancholiczny D an­
dy : broda blond, wzrok zamglony, cera blada — 
m ówił cicho, jednostajnym  tonem, powłóczystym... 
T ak  go w idyw ano w świecie. T ak a  była szata 
pow szedpia, w której się pokazyw ał ludziom —  
ale to nie był A lfred de M usset, autor H iszpań­
skich powieści. Potom ność, k tóra  na wielkich pisarzy 
patrzy przez ich d z ie ła , nie da jem u ani takiej 
tw arzy, ani takiego obejścia. Momer dla nas uro­
dził się stary, siwy i ślepy; Mickiewicz pozosta­
nie zawsze takim  m łodym , jak im  go widzimy w 
W alenrodzie i na m edalu D avida; V oltaira w po­
sągu Houdona poznają przyszłe wieki. JNie to 
wyobrażenie p raw dziw e, k tóre pow łokę cie esną 
ducha przedstaw ia, ale to , k tóre oddaje k s z a  
tego ducha ta k i, jak i w zam iarze harm onii 0 - 
skiej być musiał.

Zw ierciadłem , w którem  spostrzegam y Mnsseta 
całego, je s t jego Confession d’un E n fa n t du Siecle. 
T am  go widzimy; nie tego co pozuje na Bajroua, 
ale Musseta potę, co poczuł i wysłowił w szystkie 
uczucia, pragnienia i zw ątpienia X IX  wieku. Tam  
jest kochanek płomiennej Belcolore. Gdyby był 
tak i martwy, w yblakły, monotonny, jak im  widy­
wano go w tłumie, nie byłby czarodziejem. Czyż­
by się tak  do niego rw ały serca gorące , gdyby

w ntm  nie znajdow ały spotęgow anych swoich ra  
dości, bólów, pragnień —  a  mianowicie tych zna­
nych omdleń ducha i zaćmień nadziei...

Dyalog M usseta natchnął panu Noyon kom edyę 
psychologiczną, k tó rą  przedstaw iono w tymże sa­
mym teatrze pod ty tu łe m : L e Coq de Micylle. 
Rym ow ana ta  sztuczka jest w ysnuta z D yalogu 
L u cy an a : Sen  —  czyli Kogut. Profesorowie zadają 
to na ćwiczenia uczniom piątej klasy. T y m , co 
tam  n ieb y li, opowiemy osnow ę: Szwec Micyłliusz 
śnił raz  bardzo przyjem nie, a w tem nagle zbu­
dziło go pianie koguta. K iedy przeklina hałaśli­
wego ptaka, ten przemówił... Pokazuje się r  że k o ­
gut je s t P itagorasem ; opow iada szewcowi cały 
system at m etem psychozy— rozm aite wcelenia swo­
je , i doznane w nich przykrości, które w koń­
cu szew ca skłaniają do pogodzenia się z w ła­
snym  losem.

Lueyan w te ram y ujął satyrę spółecznych swo­
ich. Noyon plastycznie chce rzecz przeprowadzić. 
Francuski kogut podsłuchaw szy skarg i szewca 
pożądającego żony i m ajątku sąsiada Eucratesa, 
proponuje Plebejuszowi, żeby wszedł w ciało m a­
gnata — a  ten wejdzie w próżną skórę szewca. 
Obaj zm ieniają ciało i kondycye, nie zmienia­
jąc  duszy. Z tąd sens m oralny. Szewc zdrowy 
chodzi w ciało zużyte. Z astaw iają mu obiad w ybor­
ny, pachną mu potrawy, siada do stołu z zam ia­
rem połknięcia wszystkiego... ale cóż — biedny 
Micyliusz m a żołądek E ukra tesa : ledwie parę ką­
sków zjadł, już najedzony.

W opow iadaniu to zabaw ne. Ale na scenie nie 
czyni wrażenia; kontrast tu potrzebuje wyrazić się 
słowy, żeby go publiczność zrozumiała. Trzeba,

żeby Micyliusz pow iedział: Już  mi się nie chce 
jeść... d la czego? bo mam zrujnowany żołądek 
E ukratesa .

I  tak  ze wszystkiem. Sceniczna w ystaw a nie 
pokaże sprzeczności młodej duszy w starem  ciele: 
trzeba słów. Słów trzeba d la  pokazania, dla cze­
go szewc w końcu woli być zdrowym szewcem, 
niż chorym m agnatem , i do swojej skory  z rado­
ścią pow raca.

D la tego kogut M icyliusza pozostanie tematem 
do filozoficznej pow iastk i, dopóki dram aturg  nie 
zdoła przez jak iś  cud nieznany uwidoraić ducha.

W szyscy pisarze i  artyści francuscy teraz w sta- 
rożytuości szperają ustawicznie —  od Rzymiao 
mianowicie biorą natchnienia. Czy to chodzi o 
krotochwilę czy o system at rządu —  o sielankę 
czy o obrazek —  starożytue księgi dostarczają 
treści. D ram aturgi, powieściopisarze, m alarze, sny ­
cerze, m istrzow ie, historycy i profesorowie tylko 
Rzymem zajęci. N igdy państwo rzym skie nie było 
przez Francuzów  tak  egzenterowane jak  w ciągu 
ubiegłych lat dwudziestu. Profesorowie rozkopują 
codziennie życie publiczne i pryw atna Im perato­
rów : lepiej dziś znamy sypialn ie  żon Cezarów niż 
buduary wielkich dam spółecznych. Renan reha­
bilitował F au sty n ę , m ałżonkę M arka Aureliusza; 
jeden z ministrów w łacińskiej tezie de Liberio  
Im peratore, przedsięw ziął rehabilitacyę Tyberyu 
sza. Obaj dow odzą, że T acy t był mizantropem 
wszystko widzącym  w czerwonych kolorach —- a 
Suetoniusz sekretarz Cesarza Adryana, był pam fj0' 
Cistą. Mało takich co dow odzą, iż praw dopodo­
bnie obaj ci pisarze więcej widzieli niż powie- 
dzieii.

T ak  m niem a pan Beuló, sekretarz Akademii 
sztuk p ięknych , którego kurs m iany w bibliotece 
cesarskiej wyszedł w dwóch tomach. Ten Pr0 e 
sor w pada może w drugą ostateczność: tamci z y 
uniewinniali, ten zbyt obwinia. P ierw szy td™ 
kursu pod tytułem: Auguste et sa f a m w |  
przeszłego roku; teraz w ydano d ru g i: , w
I’heritage d’Auquste. _  . • . .

Zajm ującą jest ta  dwulicowa 
Początkowo zrobiono z jednego cz. dwóch
ludzi całkiem  różnych: jed n i dziejop y taw iają 
go złym], n isk im , okrutnym  T \  ^ohrym,
wielkim, opatrznym . D opie00.. lf  rozsiadł
się na tronie, wszyscy aZ“ “,a lm Augu­
stem —  i ta  nazw a urn z^s •

P. Beulć usiłuje dowieść- ze Wszystkich im ­
peratorów r z y m s k ic h .  W  najw ystępniej-
szy przed potom nością- “ aJob udmej zręczny,
bo jest tw órcą »teŁ Gdvh > Pk t^rą nazwano 
system atem  cesarsk’® - w y b y  fundatorem  pań­
stwa był potwór ta a  ^y b e ry n ss , by dlS JaIł 
K alieula, albo w aryat jak  Neron, państwo nie by­
łoby trw ało —  ńwiat *),e byłby oglądał długiego 
szeregn ukoronowanych panów rzym skiej trzody. 
Ale z ndaną (T ™ dU8znością, udanem  um iarko­
waniem , ndaną ludzkością, August z pomocą żony 
Livii, owego złego ducha Romy, wszczepił masom 

żyły truciznę służebności.
W rzekomo nic się u je  zmieniło: konsulat, try ­

bunat, potynkat, wszystkie daw ne urzędy rzeczy- 
pospolitej pozostały —  lud, ja k  dawniej, m iał pra- 
wo głosowania, ale cesarz sam  w skazyw ał k an ­
dydatów przekupionym wyborcom. Sam siebie k a ­
zał przybrać we w szystkie dostojeństwa i był

wszystkiem, zawsze się mieniąc sługą lada 
skiego. u

Komedya trw ała  dw a wieki. Dzieło Ang0  ̂
tak dobrze się udało, że po jego śmierci nastęPj, 
Tyberyusz ty lko nogą kopnął, a cała  ta  rep0 8i 
kańska dekoracya się ro zsy p a ła— i pokazało 
cesarstwo krzepko zbudowane. J

Spadkiem  po Auguście jest lud, który był * 7  
kim, a którego w tłuszczę przemienił półwiek® 
despotyzm . Lud ten spodlony trudnił się de® , 
cyowaniem czcicieli przeszłości; denuncyacya 
się jed n ą  z najw ażniejszych kół m aszyny rzfi 
wej. Drżeli wszyscy, lad żądał chleba i zaba 
A ugust przeobraził wilczycę w legawego psa. ,

Tyberyusz, syn owej Livii, k tóra w ytruła c*, 
rasę  Augusta, żeby zapewnić tron temu sy®0.. 
z pierwszego łoża, prześladow any przez lat 
dziesiąt, skoro zośtał cezarem , zaczął z k® 
prześladow ać i mścić się. Zbrodniarz ten ty , 
jeszcze przed zabójstwem  m atki s ięeo faą ł. N®L 
póżuiej i na to się zdobył- T yberyusz, Kalig®^ 
Neron —  w szystko , co się zrodziło w n iezdrow i 
powietrzu w ładzy absolutnej, dąży koniecznie 
nadużycia i szaleństw a. j

T ak a  jest treść dwóch tomów zawierają®/, 
w ykład pana Beulć. W ykład ten oparty  na ef [ 
dycyi, na dokum entach historycznych i dzieł|L 
sztuki, potwierdziłby każdy człowiek sprawie®
wy, gdyby nauka nie by ła  widocznie tendency .^  
a nienawiść dla A ugusta wzbudzona nie miłoś® 
dla ludzkości ale nienaw iścią dla panującego.



CZAS z Środy 10 Czerwca 1868.

W własną kompozycyą valse brillante tyle wlał u- 
czncia i melodyi, iż pierwszym tym występem zje- 
c nał sobie jak  najpoehlebniejazo ocenienie u publi­
czności tutejszej, która go oklaskami za odegraniem 
każdego ustępu darzyła.

Przyjechali do Krakowa od 8go do 9go czerwca.
HOTEL SASKI: Józef bar. Baum wł. dóbr z Ko- 

pytowki, Adolf Landau kupiec z Łodzi, Mieczysław 
J '  rzezdziecki właś. dóbr z Kongresówki, Stanisław 
J yszew ski wł. d. z Kongresówki, Władysław Haller 

^  • <L z Polanki, Henryk Haller wł. dóbr z Polanki, 
Julian Pink wł. d z Galicyi, Adolf Jordan wł. dóbr 
z Galicyi.

UOTEL DREZDEŃSKI: Tytus Drochojowski wł. 
dóbr z Ryczowa, Teodor Serwatowski z Galicyi 
Fryderyk Trelle z Warszawy. 1

HOTEL POD ROŻĄ: A. Pink właś. d. z Galicyi 
Marya Ginier z Paryża, Julian Zubrzycki właś. dóbr 
z Galicy., Alfred Kowalewski z Czerniowiec, Józef 
Hodelkup.ee z W.edn.a Marya Preis z Pragi, Hen­
ryk Winglet kupiec z Ameryki.

c h .w r Ł ™ a ™ te S  t ei"?rin'KWl a-
aa., T V .1 *  z Medyki, Feliks Jawornicki wł. 
ii r \  Galicyi,, Leopold Szumski wł. d. z Galicyi, 
Henryk Sigel z Izdebnika, Jan hr. Sołtyk wł. dóbr 
z Michałowic, Teodor Lilienhef z Jaworznia, X. Ja ­
ków Skobela z Krzeszowa, L. Hammer kupiec z Prus, 
Emil Engels z Berlina, J. Wolkenstein kupiec z Pe­
tersburga, Maksymilian Wodzinowski z Kongresówki, 
Jan Fried Dr med. ze Lwowa.

TREŚć OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Gazecie Lwowskiej.
Kapelana Przy zakładzie więziennym 

w Wiśniczu (420 złr.) podania w d. 14.
L i c y t a c y e :  W d. 23 czerwca 8 i 22 lipca 1868 

w Ossowcaeh pow. budzanowskim sprzedaż realności 
pod L. 37; cena wy w. 235 złr.—  Do 27go czerwca 
oferty na kantor loteryi w Krakowie.—  W d. 15 i 
23 czerwca i 7 lipca sprzedaż realności pod L. 180 
w Rohatynie.— Do 20 czerwca oferty na materyały 
do gościńca kołomyjsko - uścieszkiego w pow. zale- 
szczyckim, cena fi9k. 321 złr. 30 c.—  W d. 6 lipca, 
3 i 31 sierpnia sprzedaż realności pod L. 32%  we 
Lwowie; cena wywol. 1,102 złr. 50 c. —■ W d. 26 
czerwca i 10 lipca sprzedaż realności pod L. 3 w Ja  
nowie; cena wywoł. 1,174 złr.— W d. 15 czerwca 
oferty w Krakowie na budowy wodne pod Wolą Ba­
torską; cena wyw. 9,448 złr.

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd w Wadowicach Elżbietę, 
Ludwikę, Antoniego i Jana Hanaków o zapozwauiu 
ich przez gminę miasta Wadowic o zapłać. 525 złr. 
zahipotekowanych na realności pod L. 224 w Wa­
dowicach; ustna rozprawa 30go ezerwca; kurator Dr 
Henryk Krobicki. — Sąd w Stanisławowie Essiga 
Goldberga i Mendla Schiitzera o nakazie zspłacenia 
Jakubowi Fritzowi sumy weksl. 150 złr.; kurator Dr 
Przybyłowski.— Sąd w Łące o podaniu przez Zofię 
Gilewiczową z 2go małżeństwa Tarnawską prośby o 
wysłuchanie świadków że syn jćj Michał Gilewioz 
w r. 1855 zmarł na cholerę w Bykowce pow. Sam­
borskim; wezwanie świadków do 3 miesięcy.

i Bankiem hypotecznym we Lwowie, którego To­
warzystwo je tt obecnie jednym z najznaczniej­
szych akcyonaryuszów i przezeń załatwia prze­
ważnie sprawy swe bankowe, a nawzajem przej­
muje wszelkie ubezpieczenia wynikające ze stosun­
ków stron z rzeczonym bankiem. Poleciła Dyre- 
kcyi wypracowanie projektu statutu dla działu u- 
bezpieczeń na życie, upoważniła ją  do poczynie­
nia odpowiednich kroków przedwstępnych i wy­
znaczyła fundusz na pokrycie nieuniknionych na 
wstępie w ydatków .— Sprawdziła rachunki działu 
gradowego i przygotowała w tym przedmiocie o- 
sobne sprawozdanie dia Zebrania ogólnego. Za­
równo w Biórze krakowskiem jak  w reprezenta- 
cyi lwowskiej, zaprowadziła większą ścisłość w 
czynnościach stałych komisyj, powołanych do pe- 
ryodycznego skontrowania kas, i dla większego 
bezpieczeństwa sporządziła i we dwa miejsca od­
dzielne złożyła poszczególny spis wszystkich wa­
lorów, stanowiących majątek Towarzystwa. W o­
bec rezultatów ubiegłego roku, i wzmagającej się 
działalności organów centralnych, w uznaniu za­
sług Dyrekcyi przeznaczyła jednorazową gratyfi- 
kacyę Dyrektorowi-referentowi i Dyrektorowi 2 a. 
Dla uzupełnienia kontroli postanowiła, że korni- 
sya kontrolująca we Lwowie, stwierdzi pozycye 
reprezentacyi przed każdorazowem zebraniem się 
Rady Nadzorczej. Gdy komisya przeznaczona do 
zbadania wniosku zmiany sposobu wybierania 
Członków Rady Nadz. nie mogła czynności tej za­
łatwić z przyczyn od niej niezależnych, Rada Nad­
zorcza ze względu na ważność przedmiotu wolała 
kwestyą tę do roku odroczyć.

W sprawozdaniu Dyrekcyi, które stosownie do 
porządku dziennego nastąpiło z kolei po sprawo­
zdaniu Bady Nadzorczej, sprawozdawca a lszy  
dyrektor Henryk hr. Wodzicki kładzie silny na­
cisk i uskarża się mocno na dotychczasową u nas 
bezkarność zbrodni podpalania, twierdząc, iż gdy­
by się to złe powściągnąć udało, zwroty zaliczek 
w Towarzystwie naszem doszłyby do ledwie dziś 
przypuszczalnej wysokości. Dalej oświadcza, iż 
na obecnem posiedzeniu Dyrekcya upraszać bę­
dzie Zgromadzenie, o pozwolenie zaprowadzenia 
nowej gałęzi zabezpieczeń, zabezpieczeń na życie, 
i przedłoży wypracowany przez siebie projekt 
statutu dla tego działu, którego potrzeba w na­
szym kraju coraz żywiej czuć się daje , i który 
uzupełni w instytucyi naszej cały zakres działa­
nia dla Towarzystw zabezpieczenia otwarty.

Co do ogólnego ruchu i czynności od Igo maja 
1867 do 30go kwietnia 1868, przedstawia Dyre­
kcya następne zestawienia:

Wydano polic 42,637.
Zabezpieczono wartości za . 88,387,045 złr. 
Przeniesionych z roku przeszłe­

go za ................................................  50,400,482 „

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Zgromadzenie Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 

w Krakowie.

K r a k ó w  9 czerwca. W dniu wczorajszym 
odbyło się siódme z kolei doroczne ogóle Zgro­
madzenie Członków Towarzystwa wzajemnych u- 
bezpieczeń od ognia i gradu w Krakowie. O go­
dzinie lOtej przed południem zebrali się Członko­
wie w liczbie 48miu w wielkiej sali domu Towa­
rzystwa Naukowego, a prezes Iow . Adam kr. P o ­
t o c k i  zagaił posiedzenie następejącemi mniej wię­
cej słowy; „Siódme z kolei zagajając posiedzenie 
Hczne ogólnego zebrania, z wesołą myśłą i ser­
cem mogę Was Panowie pozdrowić, bo tak pod 
Względem samych osiągniętych rezultatów jak  pod 
p l e d e m  coraz bardziej ustalającego się porząd­
ku > coraz dalej sięgającego rozwoju, obecny stan 
naszego przedsięwzięcia cieszyć i weselić nas

, „Te rezultata poznać a zarazem dać przyzwo­
i c i e  zamierzonym rozszerzeniom naszej lnstytu- 
®yi będzie Waszem, Panowie, zadaniem — a sil 
no uchwałami jakie poweźmiecie, Rada Nadzorcza 
* % r ekcya, zdołają, da Bóg, szczęśliwie urzeczy­
wistnić zamiary, dobro kraju i rozwój Towarzy­
stwa na celu mające. .

„ z  wiarą w  dobrą przyszłość P r z y 8 t ę p u j e m y  

więc Panowie do naszego zadania i  do wskazane­
go porządku naszych obrad". a

Po wezwaniu przez Prezesa pp- Wita hr. Ze- 
l e  ń s  k i e g o  i Ignacego S o ł d r a C z y * * 8 l e g °  
na Asystentów, a pp. M a r a s s e g o  i  Z a b y  n a  
sekretarzy Zgromadzenia n a s t ą p i ł o  o d c z y t a n i e  przez 
Sekretarza To w. p. F. W a s i l e w s k i e g o  proto­
kółu z przeszłego posiedzenia ogólnego Zgrom a­
dzenia, z którego w swoim czasie zdaliśmy spra­
wę- Następnie Prezes zawiadomił Zgromadzenie,

’ cprócz 4ch Członków Rady Nadzorczej z kolei 
statutem przepisanej ustępujących, dwóch innych 
2 ntsndata, a mianowicie: hr. Włodzi-

r  }le£a8zy °ki i hr. Jan Tarnowski, — po- 
ady Nadz- P-Cezar H a l l e r  odczytał 

!?  S n h ! n  Z^ ° n o ś c i  Rady Nadzorczej. W spra- 
W°oieszi iace Nadzorcza zwraca uwagę na
go dowodem jes? ^ 0^ 8 ! 8i)y '^ ty tucy i, cze- 
falność Obok pierwntn J “ MW*0* ->eJ dzl8’
o M M e ó " o  X * i ° . ó 2 ° i ?  r r
j  • i .ahpznieczeń nH L od °Sn la » powstały: dzifcł zabezpieczeń od szkód gradowveh kasa o- szczedności, ochotnicza 8tra* &rau.°wycu, Kasa o 

. v n-H-iP Mieiskipi ~ Ć 0gn>owa, dziś ustą­piona Radzie Miejskiej a obecnie Dyrekcya wy­
stępuje znów z wnioskiem zaprowadzenia Jowego 
działu zabezpieczeń na życie. Ten nieustaiaSv no 
stęp instytucyi jest przede w 8zy8tkietaĤ 5 S 2 .  D y. 
rekcyi, której Rada Nadzorcza czuje się w obJ-
wiązku ośw iadczyć swoje podziękowanie Głów
nem zadaniem Rady Nadzorczej był0 w spierane
czynności Dyrekcyi, przyczem jednak nie zapT
miuała obowiązków ś c i s ł e j  k o n t r o l i  r a c h u n k o w e j  i 
administracyjnej. Z r e s z t ą  g * d w n e  c z y n n o ś c i  Rady 
Nadzorczej załatwione n a  d w ó c h  p o s i e d z e n i a c h ,  w  
listopadzie 1867 i w  bieżącym m i e s i ą c u ,  b y ł y  n a _ 
stępujące: Zamianowała na d .  1 j  l i s t o p a d a  1867 
p. Heur. K i e s z k o w s k i e g o  s t a ł y m  d y r e k t o r e m ,  
referentem, w myśl z m i e n i o n e g o  § 96. s t a t u t u ,  a  
w  d. 5 czerwca r .  b. p o w o ł a ł a  na z a s t ę p c ę  t e g o ż  
Dyr. referenta p . E d w .  K a u d l e r a  szefa r a c h u n ­
k o w o ś c i  w b i ó r z e  Tow. Weszła w Btały stosunek

Razem za 138,787,525 złr. 
Ze złożonego bilansu okazuje się nadwyżka 

138,722 złr. 2 c. w. a., tojest 21.644%  od za­
liczki.

Z uwagi zatem, że rok ubiegły był korzystniej­
szy od kilku poprzednich, i że fundusz rezerwowy 
już dwakroć nadwerężono, bo wzięto z niego: 

w r. 1862/a złr. 13,147 c. 52 w. a.
w r. 1865/6 9425 11

Razem złr. 22,572 c. 63 w. a.
Z  uwagi wreszcie, że wskutek wykreślania § 

51 statutu fundusz rezerwowy nadal nie będzie 
się już zwiększał potrącaniem na rzecz jego 5%  
od wynagrodzeń za szkody ogniowe, Dyrekcya 
wnosi, taby Zgromadzenie ogólne raczyło uchwalić: 

Z o rzymanej w roku ubiegłym oszczędności 
wynoszącej
21.624% od zaliczki czyli 138,722 złr. 2 c. w. a 
przeznaczyć na zwrot dla 
członków 20%  czyli . . 128,300 „ 40

w dniu 1 czerwca r. b. złożyła Radzie Nadzor­
czej zupełnie zadawalniające co do stanu kasy 
sprawozdanie. Przekonawszy się tedy, że wszy­
stkie pozycye wykazane w bilansie można uwa­
żać za udowodnione, komisya rachunkowa w imie­
niu Rady Nadzorczej wnosi, aby Zgromadzenie 
ogólae A. Co d o  d z i a ł u  o g n i o w e g o :  1) upo­
ważniło Radę Nadzorczą do udzielenia Dyrekcyi 
absolutorium z rachunków działu ogniowego za 
czas od Igo maja 1867 do ostatniego kwietnia r. b. 
2) Z wykazanej przewyżki dochodu przeznaczyło: 
a) 20°/0 czyli 128,800 złr. 40 c. w. a. na zwrot 
członkom Towarzystwa; b) 0.624%  czyli 4006 złr. 
60 c. w. a., jako ułamek odsetków w moc § 75 
statutu na fundusz rezerwowy; c) 1 %  czyli 6,415 
złr. 2 c. w. a. także na fundusz rezerwowy. B. Co 
d o d z i a ł u  g r a d o w e g o :  1) aby Zgromadze­
nie ogólne upoważniło Radę Nadzorną do udzie­
lenia Dyrekcyi absolutorium z rachunków z 4go 
roku istnienia zabezpieczeń od gradu; 2) aby z 
otrzymanej w dziale gradowym nadwyżki w su- 
mie,. z*r* 70 c. w. a. poleciło a) 5 0 %
czyli 14,553 złr. 35 c. przenieść na fundusz re-
jaoT0^ '  ty  Pr.z^ “ać członkom Tow. zwrotu 
10 /„ od zaliczki, czyli 13,660 zlr. 40 c.; c) uła­
mek procentowy w kwocie 73 złr. 33 c. przelać 
do funduszu rezerwowego; d) prowizyą ajentów 
oa wypłaconych zwrotów pokryć kwotą 819 złr. 
62 c. w. a.

Prezes poddaje pod głosowanie najprzód wnio­
ski tyczące się działu ogniowego, które zostają 
przez Zgromadzenie przyjęte; następnie przed pod­
daniem pod głosowanie wniosków tyczących się
rektnra8Ihr 0 Hee°tiir̂ reze8 wzy wa pierwszego dy-
I S K Ą . *  *  M a

Wydano w ostatnim roku polic 1658, 
w poprzednim „ 1095.

. W ostatnim więcej o 563.
kn t X ™ ZOao w ostatnim ro­
ku wartości z a .................................  7,196,202 złr.

w p o p r z e d n im ...................... ..... 5,660,996 „
W ostatnim więcej o 1,535,206 złr.

j j  n i)
resztę zaś w sumie 10,421 „ 62

przekazać dla funduszu rezerwowego. 
Fuadusz rezerwowy, któ­

ry w końcu r. z. wynosił 306,916 „ 3  c. w. a.
wzrósł d o ..... 366,963 „ 63 „
W razie przyjęcia powyż­

szego wniosku fundusz ten 
powiększy się o . . . . 10,421 „ 62 „

» n

r) »
i wynosić będzie 377,385 „ 25 

Wydatniejsze różnice w stanie Towarzystwa w 
roku 6tym a ubiegłym są następujące:

W r. 6tym wydano polic . . . 34,476.
W r. ubiegłym ...................................  42,637.

więcej o . . 8,161.
W r. 6tym było zabezpie­

czonych wartości za . . . 121,288.450 złr.
W r. 7m ym ........................  138,787.525 „______

więcej o . 17,499.075 „
Stósownie do przyjętego zwyczaju wzmiankuje 

Dyrekcya, że w bilansie suma na nieregulowane 
jeszcze szkody wynosi 29,546 złr. 41 c. w. a., a 
obejmie wypadków 93.

Z tych po 1 maja zapłacono szkód 44.
Ukończonych, ale na które jeszcze 

kwitów nie n a d e s ł a n o ................................41.
Załatwiono w ięc. 85.

W zawieszeniu pozostaje . 8.
W końcu Dyrekcya ponawia podziękowanie dla 

Delegatów, którzy nie ustają w dawaniu dowo­
dów gorliwości i poświęcenia.

Następnie członek Rady Nadzorczej p. Ludwik 
S z u m a ń c z o w s k i ,  składając sprawozdanie w 
imieniu komisyi rachunkowej, złożonej oprócz 
niego z pp. Eust. R y l s k i e g o  i Bojomira S l a -  
r z e ń s k i e g o ,  oświadcza się taż komisya odby­
wając rewizyę (skontrą) kasy w ciągu] całego _  #
roku w pewnych ustępach czasu, a ostatni raz I gospodarstwie i pielęgnowaniu drzewa, taki obszar

o b e c n i e " f  al“ S">doweeo * y n o .i

Pozostała do nwroln członkom anma wynosi, jak  
wyżej, 13,660 złr. 40 c. w. a czyli 10%  od zło­
żonej zaliczki.

Przy odczytania sprawozdania, wnioski odno­
szące się do działa gradowego zostają pod głoso­
wanie poddane i również jak poprzednie przez 
Zgromadzenie przyjęte#

P. S z u m a ń c z o w s k i  odczytuje jeszcze wy­
kaz walorów Towarzystwa, poczem Prezes wzywa 
Zgromadzenie do głosowania najprzód na dwóch 
członków Rady Nadzorczej, w miejsce tych, którzy 

a złożyli, a  na skrutatorów zaprasza pp. 
WłaU. D ą m b s k i e g 0 , Ant. N i e d z i e l s k i e g o ,  
Ti ‘ , , wo.n k o w 8k i e g o ,  P r z e s m y c k i e g o ,  
M a c h a l s k i e g o ,  Alfr. M i l i e w s k i e g o ,  Miecz. 
D z i e d u s z y c k i e g o ,  Gustawa D ą m b s k i e g o  
i Leona S k o r u p k ę .  Po zebraniu i bezzwłocznem 
obliczeniu głosów okało się, iż w miejsce hi. Włodz. 
D z i e d u s z y c k i e g o  powołanym został p. Bole­
sław A u g u s t y n o w i c z ,  a w miejsce hr. Jana 
I a r n o w 8k i e g o  p. J ó z e f  D ą m b s k i .  Nastę­
pnie na wezwanie prezesa składają członkowie 
obecni kartki z głosami na 4ch członków Rady 
Nadzorczej w m iejsce wyohodząch 4oh z kolei, i 
na jedego zastępcę Dyrektora. Głosy te mają być 
obliczone przez skrutatorów w ciąga przerwy w 
posiedzeniu. n.)

Niepołomice 7 czerwca.

(Af.) Uzupełniając korespondencyę moją z 22 maja, 
dodać jeszcze tlo tejże czuję się być obowiązanym, 
ażeby okazać, dla jak błahych powodów klucz Niepo­
łomice od sprzedaży wykluczono, i jak mało a nawet 
całkiem cały szanowny Wydział finansowy okolic' tu­
tejszych znać nie musi lub nie chce, jeżeli poległ na 
podszeptach żywiołów, przeciwnych tak oświacie, tak 
przemysłowości, jako też i dobrobytowi mieszkańców, 
podszeptach pojedyńczych spekulantów, handlarzy drze- 
wem 1 jeżeli z podobną argumentacyą mógł wystąpić, 
ża Niepołomice dla salin w Wieliczce i Bochni sprze- 
danemi być nie mogą.

Jak już w pierwszej mej korespondencyi wspomnia­
łem, dotąd Niepołomice nie dostarczały jeszcze ani 
Wieliczce ani Bochni drzewa, z powodow już z osta­
tniego listu wiadomych; lecz przypuściłem, że rzeczy­
wiście po jakim czasie okoliczni obywatele swe lasy tak 
wyniszczą, że dostawa z Niepołomic okaże się nie 
zbędną, i że nabywca, będąc tyle w lasowości niego­
spodarnym ; lasy wyniszczy całkiem, pomimo że grant 
piasczysty, i nic więcej jak sosny i jodły w temże 
rodzić się nie może. Pisałem, że chociażby i z dru­
giego końca Galicyi drzewo dla Wieliczki sprowa­
dzać rząd musiał, zawsze tenże ostatni z korzyścią 
przy tern wyjdzie, gdyż właściciel przyszły cho­
ciażby przy najlichszem gospodarstwie więcej podatku 
zapłaci, niż teraz klucz Niepołomic dochodu przynosi. 
Dziś zniewolony jestem odwołać moje zdanie, jako­
by rząd mógł być kiedy zmuszonym drzewo do 
Wieliczki i Bochni dla braku z dalszych okolic spro­
wadzać, gdyż przepominałem, że pomimo sprzedaży 
Niepołomic, pozostaną jeszcze dobra kościelne, a w 
tych reviry zwane Kolanów, Koło, Grobla, Uszew 
razem przeszło 10,000 morgów najpiękniejszego lasu 
dębowego, sosnowego i jodłowego, któremi rząd ad ­
ministruje i dalej zarządzać będzie. Przy lichem więc

wiecznie dla Wieliczki i Bochni materyału potrzebne­
go dostarczy. A więc i próżna obawa względem Wie­
liczki i Bochni. Czyż o tóm szanowny Wydział finan­
sowy nie wiedział? jakże rozstrząsał wniosek rządo­
wy? Może mapy Niepołomic nie widział nawet, co 
jest bardzo prawdopodobnem, gdyż na pierwszy rzut 
oka musiałby był przyjść do tego, a nawet nabrałby 
przekonania, że o wiele korzystniej byłoby w razie 
potrzeby drzewo z powyższych revirów do Wieliczki 
lub do Bochni sprzedać, gdyż o wiele bliżej graniczą, 
co więc i z mniejszym wydatkiem jest połączone.

Nie mogę i tego pominąć, ażeby nie nadmienić, że 
na Niepołomicach cięży dług w Banku kredytowym 
w kwocie 800,000 złr. w srebrze, klucz zaś cały 
we wszystkiem 39,000 złr. rocznie niesie dochodu; 
rząd więc 17,000 w razie nie sprzedaży od powyż­
szego długu, ażeby tylko sam procent zapłacić, do 
dochodu dopłacaćby musiał. Zapytam więc, czy zby­
wa 17,000 złr. w kasach rządowych rocznie, ażeby 
podobny podatek mógł opłacać? Czy w razie, gdyby 
Niepołomice rządowi dla Wieliczki i Bochni rzeczy­
wiście potrzebnemi były, czy rząd sam nie byłby, tak 
jak z innemi dobrami uczynił, od sprzedaży ich wy­
kluczył ? Jeszcze czas zdaje mi się, ażeby szanowny 
Wydział cofnął swój wniosek względem Niepołomic i 
biednemu ludowi tutejszemu nie stawał w drodze, nie 
wypędzał go samochcąc poza granice kraju, ażeby 
tamże zarobku szukał. Czy wie szanowny Wydział 
finansowy, że Niepołomice tuż z Królestwem grani­
czą ? że rząd rosyjski korzysta z nędzy tutejszego lu­
du, gdyż już dziś słyszeć pomiędzy nim można, iż 
u Moskala zarobić można i lepiej jak pod tutejszym 
rządem.... To nie fautazya, tofakta, których w każdym 
czasie gotów jestem udowodnić.

polscy niemający więcej nad 20 la t, moga D0- 
wrócić do kraju.

P a r y ż  7 czerwca. Constitutionnel z powodu 
uchwał wiedeńskiej Rady państwa o przedłoże- 
niach finausowych, żałuje, że pożyczka austryacka 
z r. 1865 nie została objętą w kategoryi papie­
rów publicznych wyjętych zpod konwersyi.

F l o r e n c y a  6 czerwca. Utrzymuje się m nie­
manie między deputowanymi i na giełdzie, że 
wniosek ministra skarbu względem uwolnienia od 
podatku renty wydanej na imię osób zagrani­
cznych, prawdopodobnie przyjętym będzie.

W e u e c y a  7 czerwca. Obchód uroczystości 
koastytucyjuej na placu ś. Marka odbył się z wy- 
stawnością. Mnóstwo cudzoziemców było obecnych.

B u k a r e s t  7 czerwca. Senat uchwalił ustawę 
o organizacyi wojska 27 głosami przeciw 26. 
W Izbie depatowanych zapowiedział Negara in- 
terpelacyę względem rozbrojenia gwardyi naro­
dowej w Bakowie.

G d a ń s k  6 czerwca. W tym tygodniu mieliśmy 
dwa razy rzęsisty deszcz, przy ciepłej pogodzie. Wiatr 
zachodni.

W Anglii na targach zbożowych panowała ta sama 
bezczynność co w zeszłym tygodniu. Pomimo nader 
małych dowozów krajowych, pszenica angielska co­
fnęła się w początku tygodnia o 2 do 4 szylingów 
na kwarterze, a towar przywozowy przy równem zni­
żeniu, tylko z trudnością znajdował odbiorców. W na- 
stępnych dniach ceny utrzymały się nominalnie bez 
zmiany, bo prawie żadnych nie zrobiono sprzedaży, 
od piątku jednakże tendeneya była nieco lepsza, bo 
lubo bardzo mało kupowano, ceny jednakże więcej 
się nie obniżyły.

Jęczmień o 1 szyling, owies o */„ szylinga się co­
fnęły.

W Paryżu w końcu zeszłego tygodnia z powodu 
niespodziewanego puszczenia w cyrkulacyę 40,000 
worków mąki z magazynów, ceny tego towaru co­
fnęły się w przeciągu 12-tu godzin o 10 fr. na 160 
kilog. Tak gwałtowna zniżka wywołała popłoch 
na wszystkich placach zbożowych i ceny pszenicy 
podrzędniejszych gatunków cofnęły się o 2 fr. 50 c. 
do 3 franków na 120 kilog., wyborowe zaś ziarno 
mniej straciło, liaporta o pięknym stanie ozimin te­
raz mniej są zgodne, i dla tego w ostatnich dniach 
na niektórych placach zniżka ustaje, lecz pokup 
mały.

Żyto nie ma regularnego kursu, osiąga wyższe lub 
niższe ceny podług momentalnych potrzeb.

Owies tańszy.
Na naszym placu pokup był bardzo mały i ogra­

niczał się na dokompletowaniu kilku ładunków, które 
do Anglii wywożono. Ceny zatem były bardzo nie 
regularne i przy ogólnej chęci szybkiego zrealizowa­
nia towaru, pszenica wszystkich gatunków stopniowo 
o 30 guld. na łaBzcie była tańszą. W piątek nie mie 
liśmy dalszego zniżenia i dziś tendeneya cokolwiek 
polepszać się zaczęła.

Żyto od wtorku do piątku cofnęło się o 25 do 30 
guld., dziś zaś ceny lekkich gatunków o 15 guld. się 
podniosły.

Jęczmień, groch i owies bez odbytu.
W przeciągu tygodnia sprzedano pszenicy łasztów 

600, żyta 400, jęczmienia 5, owsa 30, grochu 40, 
Płacono za łaszt wagi hol. guld. pruB.

. Pszenicy białej 126 —  131 —  630—700
„ szklistej 127 —  132 —  6 2 5 —710
„ pstrej 120 —  128 —  550— 680
„ ordynarnej 115 — 125 —  450— 610

żyta . . . — — ---------- 330—410
jęczmienia . . —  — ---------- 300—340
owsa . . . .  —  — _____  180—220
grochu . . —  — ---------  280— 410

wagi korzec polski złp- gr- *łp- Sr- 
Pszenicy białej 237— 247 —  56 —  62 6

„ szklistej 239—249 —  55 3 63 3
„ pstrej 226—241 —  48 26 60 13
„ ordynarnej 217—235 —  40 —  54 6

żyta . . . -------------------  29 10 36 13
jęczmienia. . -------------------26 20 30 6
owsa . . . ----------------------16 —  19 16
grochu . .  -------------------  24 26 36 13
Kursa zamian. Londyn 6-237/8. Hamburg 1513/8. 

Amsterdam 143% . Warszawa 8 3 % .
Aleksander Makowski i Spółka.

H * m e 8 l ą ( l  p o l i t y c * n y .

Depesz* telegraficzne.

Petersburg- 6 czerwca. Ukaz cesarski w ła­
śnie co wydany ogłasza amnestyę dla prze­
stępców DOlitVCZnvoh 7. newnpmi  :tępców politycznych z pewnemi ograniczeniam i 

izyscy  cudzoziemcy znajdujący się w Sybervi 
słani zostaną za granicę. W szyscy skazańcy

Kurs papierów i pieniędzy.

H r a k ó w  9 czerw 
Sre'D. poi. st. za lOOzł- 

_  nowe obr. „ 
Listy zast. poi-bez k- 
Banknoty poi- lOOzłr. 
Ruble ros. za 100 rsr. 
Talary prs. za 100 tal. 
Bankn. pr. za 160 złr. 
Srebro nowe austr. . 
Dukat ważny . . • 
Napoleon d’or . - - .  
Półimperyały rosyjs.
Listy galic. nowe z k.

„ » stare „
Oblig. indem. „ 
Ak. k.g.bezk.idyw. 
,  L. Cz. z całą wpł. 

Listy banku hipot_
W le ilc r t  8 czerw, 
o Metaliki na w. a. 
a Pożyczka naród. 
n Metaliki na m. k.
» Obi. ind. niż. Aust. 
» n czeskie.
» n węgiersk.
» ■ chor. i b.

żądają płacą

108 106
113 110
78) 77

438 420
159 i56)
172 368)
89j 87 f
il5{ 114
5 65 5 50
9 36 9 24
9 60 9 35
76 74}
80 78
66) 64
300 195
179 176)
88 87

54 59 54 30
63 40 62 23
57 10 57 —
86 25 86 —
91 50 91 50
76 — 75 50
75 - 74 50

6{ Obl.ind.galioyjs. 
.  buków. 

„ „ siedmg.
Pożyczka głod. gal. 

Listy zastawne. 
Banku nar. losow. 

4J Galicyjskie . . 
5 >J Węgiersk. los. 
5 jj Boden Cr. austr. 
Połyczki loteryjne. 
Losy poż. z r. 1839

» » » 1854
» s >. I860, . » 1864
„ Como-Rente.
,  Kredytowe .
„ żegi. par. na D. 
„ Ks. Esterhazy 
„ Księcia Salui.
•  ■ Palfy- „ ks. Klary 
„ hr. St. Genois 
„ miasta Budy 
„ ks. Windischg. 
a lir. Waldstein. 
> hr. Kegle 
• Rudolfa .

żądają płacą

65 20 64 80
66 35 64 75
70 — 69 25

100 — 99 50

96 90 96 60
73 75 73 25
92 75 92 50

100 50 100 —

156 75 156 25
<6 50 76 __
81 60 81 40
84 30 84 10
21 50 21

132 50 132 __
94 — 93 __
— — 155
35 50 35 —
16 50 36 _
28 25 47 50
24 50 24 _
37 20 27 _
18 50 18 --
32 50 22 —
13 75 13 Si
14 50 14 —

A/cc. Oank. 1 przem. 
Banku naród, austr. 
.akładu kredytów, 
eglugi par.na Dunaju 

Kolei półn. Ferdynau, 
rządowej fr.-ą- 1 
zachodniej c. EL 
Pardubiokiej .

„ południowej .
ks. Rudolfa 300 fi. w. a. 

a Galicyjskiej •
„ Czerniow.  ̂• •

Oblia. pierwszenstw- 
Kol. Ces. Elż. &! za
_ — — 100fl.k.m. 
a (sr.pr). 100 fi. w. a. 
.  (Emis. 186*} 0 a » 

Kol. Rząd. St. 500 fi.
„ Emis 1867 ,  

Kol. połud. St. 600 fr. 
„ Bony 1875-1876. 

Kol.pół.C.F.lOOfLk.m.
,  ,  „ za 100 fi. w. a.

w sreb. 5} ,  » » 
KoLGłog. za 190 fi k m. 
Kol. zachód. Czes. za
300fl.a.w.sr.lC0fl.w. a. 
Kol. połud-pół-niem:
— 6J — za 100 fi.
-  — w srebrze „

*ł<UQS plaoq
707 1706 m
183 90 183 70 
50S -- 605 — 

1800 I 1797 
355 10 354 90
.48 — 
143 --  
173 90

147 50 
143 50 
173 70

138 40 13S 30 
196 — 195 7s, 
113 — 173 50

101 25
84 75 
83 35

130 35 
119 50 
98 75 

30 7 50 
89 — 
88  —  

1«2 50 
73 50

85 _

78 -  
85 35

100 76 
84 35 
83 _  

119 75 
119 — 
98 35 

307 — 
88  75 
87 75 

103 -

84 50

77 50
85 -

KoLGal.K. L.300 fl.w.a 
w srebrze 5 | za 100 

Kol.Gal.K.L. Emis. II 
Kol. Lw. Cz.po 300 fi. 
— (wsr. 5‘ za fi. 100.) 
,  - „ Einisya 1867. 

ks. Rudolfa po 30911.
--(w sr.5« za fi. 100 

Kol. 1. Sied. fi. 300 a. w.
półn. czes. po 300 fi. 

a. w. wsr. po 5» za 100„ 
Tow.Żegl. par. naDu: 

— za fi. 100 m. k. 
Austr. Loyd fl.lOom.k. 
Kol. Czes. po 300 fi. 

(w sr. 6jjzal00fl.) 
Waluty. 

Cesars. korony. . 
dukat na wagę 
— obrączk. 

Złoto al marco . . 
Napoleondory . . .
Fryderyki...............
Luidory (niemieckie) 
Suweryny angielskie 
Iraperyały rosyjskie 
Srebro . . . . . .
Srebro, kupony . . 
Talary związkowe .

.łytają , plącą

95 50 95 —
89 35 89 —

76 75 76 50 
81 — 80 50

83 25 81 75

Na wczorajszem posiedzeniu Izby poselskiej w 
Wiedniu, po odrzuceniu UBtawy o podatku majątko­
wym, przyjęciu ustawy o podwyższeniu podatku od 
wygranych loteryjnych, tudzież uchwaleniu telegra­
fowanych nam wczoraj rezolucyj, przystąpiono pod 
koniec sesyi do rozprawy nad ustawą o sprzeda­
ży dóbr skarbowych, lecz przy §. 1 zamknięto 
posiedzenie na wniosek bar. Wickhoffa.

Wedle rozpowszechnionych w Wiedniu pogło­
sek, ma Cesarz wyjechać d. 20 b. m. do Pragi 
czeskiej.

O pobycie księcia Napoleona odbieramy 2 Wie­
dnia list, który jutro podamy. K siążę, jak  się 
zdaje, zabawi w Wiedniu tylko do czwartku.

Nowy akt łaski carskiej obwieszczony został 
ukazem, o którym mówi telegram petersburski. 
Po tylu amestyach, wygłaszanych z wielką po- ' 
każnością, zdawałoby się , że już nie masz niko- \ 
go, coby na łaskę zasługiwał. Ależ są jeszcze 
dzieci. Ukaz mówi bowiem, że skazańcy sybiracy, 
którzy nie skończyli lat 20 wieka, mogą wrócić 
do kraju, a zatem ci, co licząc teraz lat 20, wy­
wiezieni byli na Sybir dziećmi, przed dwoma, 
trzema lub czterema laty. Co do cudzoziemców, 
jaż rządy obce upomniały się o swoich podda­
nych, o ile o nich wiedzieć mogły.

Ajencya Havasa podaje nowe o misyi barona 
Meysenbuga z Rzymu wiadomości, rokujące do­
syć pomyślny jćj wypadek. Nie wiele jednak zau­
fać można podanym szczegółom; jeżeli bowiem 
z jednćj strony pisze, że poseł jest dla Ojca Sgo 
persona gratisdma, to znów wprawiać może w 
pewne zadziwienie, twierdzenie, jakoby bar. Mey- 
senbug należał do szkoły Moutalembertowskićj i 
był nieco józefinizmem zarażony. Słusznie woła na 
to stara Fresse: Montalembert i Józef I I ,  co za 
galim atias!....

W zajściu, o którem pisaliśmy, między arcybi­
skupem algierskim a marszałkiem Mac-Mahonem, 
napisał ten ostatni w liście między innemi, że 
podczas oBtatnićj klęski głodowćj w Irlandyi zda­
rzyły się również przypadki ludożerstwa. Prymas 
Irlandyi arcybiskap Cullen, ogłasza list, w któ­
rym zaręcza, i śledzwo, jakie w tćj mierze bardzo 
ściśle przeprowadził, okazało, że nie było w I r ­
land ii podobnego przypadku. — ^

Jak  zapewnia lndśp. Belge, nowy poseł rosyj­
ski w Paryżu hr. Stackelberg ma bardzo otwar­
cie wyrażać się , iż w przypadku wojny między 
Prosami a F raucyą, Rosya pozostałaby w przy­
jaznej względem Niemiec neutralności, aby po­
wstrzymać Austryę od wdania się czynnego w 
wojnę; Rosya zaś wtedy dopiero wdałaby się 
czynnie, gdyby Austrya chciała iść w pomoc \
Francyi. }

Wczoraj głoszono, że król Wilhelm Pruski za­
mierza udać się do Hanoweru; dziś mówią, że 
nie jedzie tam wcale, lecz do Karlsbadu i że zje- 
dzie się tu z Cesarzem Austryackim. Hr. Bismark 
nie będzie nawet czekał zamknięcia posiedzeń 
parlamentu i usunie się od spraw publicznych.

Monitor podaje z Konstantynopola szczegóły o 
przyjmowaniu przez sułtana naczelników różnych 
wyznań, przybyłych z podziękowaniem za przy­
znane im równouprawnienie. Sułtan rzekł, że w o- 
czach jego nie maż różnicy między poddanymi 
muzułmańskimi i chrześciańskimi. Dotychczas lubo 
prawa chrześcian  ̂ były zawarow ane, wszelako
chrześcianie nie mieli przystępu do wyższych u- 
rzędow. le ra z  wszystkie godności aż do najwyż­
szej wielkiego wezyratu, stoją im otworem, bo 
tylko zdolności i zasługi będą rozstrzygać przy 
mianowaniu.

Ostatnie depesze telegraficzne „0um“
Pary* 9 czerwca. Monitor dzisiejszy ogłasza 

mowę hr. Stackelberga posła rosyjskiego podczas 
przyjęcia go przez Cesarza, oraz odpowiedź cesar­
ską. Cesarz nie wątpi, że hr. Stackelberg przy­
czyni się do utrzymania stosunków przyjacielskich 
istniejących dziś między Rosyą a Fraucyą, do 
których Cesarz największą przykłada wartość.

Aursa. W i e d e ń  9 czerw, godzina 2 po połud. 
Metaliki 57’40. — Metaliki z kuponem majowym 
i listopadowym 58-30. — Pożyczka narodowa 
63-6o. —  Losy z roku 1860 83.16.— Akcye baa- 
ka 706.—Akcye kred. 187-30. — Londyn 116-25.— 
Srebro 114-—. —  Dukat 5-54*/a.

P a r y ż  8 czerwca, wieczór. Renta 70 60.
UI>POWUa>łUAJLMY k k d a k t o k  i  w y d a w c a  

J L n t o n i  I z J to b u M o tv s k i .

81 74

90 _  

94 —

81 25 

89 -  

93 50

91 75 91 50

16 45

5 56 
5 54 
9 39

5 57 
5 55 
9 30 
9 75 
9 55 

11 70 
9 65 

114 75 
116 35ill4 75 
1 7»i| 1 711

11 65 
9 60 

114 60

Pruskie bilety k a s ..
żądaj« 
"Y 70j

płaoą 
1 70

L w ó w  6 czerw
Dukat holenderski . 5 55 5 51

* cesarsKi. . . 
Póhmperyał rosyjski 
Rubel sreDr. rosyjski

5 54 5 53
9 64 
1 84

9 45 
1 80

m ,» paP- 1 59 1 58
la iar pruski . . . . 1 72 1 71
Listy gal. b. kup. w. a. 74 25 73 75
_ n „ m. k. 77 90 77 40
Listy zast. banku hip. 87 50 87 -
Obligi indem. b. kup. 65 — 64 60
5g Pożyczka naród. — — —
Ake. kol. gal. b. kup. 198 50 197 25

- „ lwow.- czer. 176 50 175 75
Akcye banku hip. gal. ------- — —

W a n i .  6 czerw. 83 17 
76 51Listy zast. 1 ser. rub.

a ser. „
83 42 
75 83n » .kupon n _  — 1 81)

Listy Iikwidac. , 66 17 55 83
kupon , — — 6» —

Pożyczka r. 1866 „ 132 - 131 25
r. 1866 „ 139 50 128 75

Kolej warsz. wied. „ 66 — -- --
B warsz. byd. , 58 83 58 33
, warsz. teresp. ----------[8 8  -

Fociąai osobowe aa kolejach, ielaznyrr
od lOyo Czerwca r. b.

# < i e 3 t o d z ą :

s r a n o —- do Lwowi. 10.30 r  t,o, 8.3-, wieoi-.r 
do Wieliczki 11 rano.

. do Krakowa 7.15  rano; 8.30 meozói;
i  Granicy d0 S*czakowy o godzinie 11 .3 7  przed poła 
i  3.6  południu, v
i Htozakowy do Krakowa 3.51 p0 południu: 

uwowa do Krakowa 6.10 rano; 6.30 wieczór:
A Prtemyśto do Krakowa 8 rano. 
t W ieliczki do Krakowa 5.40 wieczór. 
x Mysłowic do Krakowa 1 p0 południa.

P r z y e f e o d z ą .  '
do Krakowa z łFtednńa 9.4» rano: 7.46 wieczór 

ę aw ia o godzinie 9.46 rano J T f e  
Warszawy, My stówie i Szczakowo 5 21 
ze Lwowa 3.51 popołudniu; 6.11 rano 
liczki 6,16 wiecie,. ano­

da rzemyila z Krakowa 4.43 po południa- 
4° Lwowa z Krakowa 8.*s> rano: h.ag

37 wieesór,

VFrci
* Wrocicułus 

wieczć;
Ł *rV

da tFiódnia z Krakowa S .W ^ n ć .^ fs r* ’604^ -



4

Z powodu posiedzeń Towarzystw! 
Ogniowego i Rolniczego

WYSTAWA OBRAZU
p. M atejki 

zamkniętą będzie
przez W to re k  i Ś rodę,

za tó później o trzy dni przedłużoną■* v  r i i in . .« T
zostanie. (1110~2)T.

Ogłoszenie.
L. 8028. -----------

C. k. Sąd krajowy Krakowski zawiada­
mia niniejszem, źe przy tymże Sądzie 
publiczny zaprzysiężony Translator i T łu­
macz do języka rosyjskiego, za opła­
tą ustawami przepisaną, ustanowionym 
być ma.

Ubiegający się o rzeczoną posadę 
mają wnieść swe pcdania przy wykaza- 
zaniu g runtow nej znajomości języka n ie ­
mieckiego, polskiego i rosyjskiego, jako 
też swego moralnego zachowania się, w ie­
k u  i zatrudnienia, do tutejszego Sądu 
krajowego, w przeciągu czterech tygodni 
od dnia trzeciego umieszczenia n in ie j­
szego Ogłoszenia w „ Gazecie Lwowskiej,"

Kraków 2 5 g o  Maja 1 8 6 8 .

CZAS z Środy 10 Czerwca 1868.

„Biuro informacyjne Komisyjne Krakowskie"
(A. Gąsiorowskiego & A. Ohme)

Konkurs- Ausschreibung.
Vom k. k. Landesgerich te  in Krakau 

wird bekann t g em ac b t, dass bei demsel- 
ben ein o ffe n tlic h e r , e id lich  verpflichte- 
te r  T ra n s la to r  und D olm etsch  fiir die 
russische Sprache, gegen B ezug  d e r  ge- 
setzlichen G eb u h ren ,  bestellt werden
Wird. (1098-2-3)

B ew erb er  um diese Stelle haben un- 
ter Nachw eisung  der griindlichen Kennt- 
niss der deutschen, polnischen und rus- 
sischen Sprache, ihres sittlichen W ohl- 
verhaltens, endlich ihres Alters  und ihrer 
Beschaftiguug, ihre Gesuche bei diesem 
k. k. Landesgerichte  b innen vier W ochep  
vom Tage der dritten Einschaltung dieser 
Kundm achung in  das Amtblatt der „Ga­
zeta Lw ow ska."

Krakau 25 . M ai 1 8 6 8 .

K o n k u r s .

Zwierzchność Gminy miasta Myślenic 
podaje do powszechnej wiadomości o o- 
prółnioncj posadzie

L e k a r z a  m i e j s k i e g o
w miejscu, ze stałą roczną renumeracyą 
2 2 0  złr. w. a. i z widokiem podw yższe­
nia tej renumeracyi w krótkim czasie, 
z tern  wyraźnem  życzeniem, iż kom pe- 
ten t ma być D o k to rem  medycyny i zarazem 
egzaminowanym A kusze rem , przyozem 
posiadać um iejętność polskiego języka.

Term in Konkursu z dniem 3 0  Czer­
wca 1 8 6 8 .  fl(i94-2-3)

Zwierzchność Gminy miasta.
Myślenice dnia 3 0  Maja 1 8 6 8 .

K o n k u r s
L. 114

W ydział Rady powiatowej Pilźnieńskiej 
ogłasza Konkurs na S e k r e t a r z a ,  
z pensyą 6 0 0  złr., z widokiem podwyż­
szenia tejże na 8 0 0  złr. w.a. —  i na 
W o ź n e g o ,  Z płacą rocznie 1 5 0  złr. 
wal. austr.

Sekretarz ma być ukończony prawnik, 
ma posiadać dokładną wiadomość o prze­
pisach administracyjnych i autonomicz­
nych, niemniej biegłość w  rac h u n k o w o ­
ści kasowej.

W oźny ma um ieć  czytać i pisać.
Podania opatrzone świadectwami wie­

ku, religii i moralności, i  dotycbczaso- 
go zatrudnienia, należy wnieść przed 10  
Czerwca r. b. do Wydziału Rady pow ia­
towej tutejszej.

Pilzno dnia 1 9  Maja 1 8 6 8 .
(1040-3) P rezes:

N I. D o b r z y ń s k i .

H K Y I O R O I D Y .

M o n o g r a f ia  t y c h ż e .
Dzieło in 1 2  Dr Lebel, rue  de I’Echiquier 

Nr. 14 , w Paryżu, (Cena 4  franki).
Metoda skuteczności niewątpliwej, uśmierza 

cierpienia hemoroidalue we 24 godzin, leczy we 
dni kilka bez żadnego niebezpieczeństwa wpę­
dzenia wewnątrz.

Pigułki, Pomada i Płyn stanowiące całkowitą 
kuracyą znajdują się w aptekach: PP. Bruno Mi- 
czyńskiego w Krakowie, Mikolasza we Lwowie 
p. Mankiewieza w Poznaniu. (721-34-)

Urzędnik [gospodarczy, kawaler 
Polak, praktycznie i teorytycznie wykształ­
cony, który przez 8 lat jako rządca w 
gospodarstwach niemieckich pełnił obo­
wiązki, zaopatrzony w chlubne świadec­
twa, poszukuje miejsca. Tenże zpowodu 
wydzierżawienia dóbr, zmuszony jes t o in­
no miejsce się starać, i pragnąłby swą czyn­
ność w Galicyi nad znacznemi dobrami 
rozwinąć}

Blisza wiadomość pod adresem M. M. w 
Biedrowie po<l Wronkami na Poznań' 

____________ęiQ56-t-3yr

h o te l S ask i, u lica  S ła w k o w sk a
ma zaszczyt oznajmić świetnej Publiczności, żo oprowadza przybyłych obcych 
gości po Krakowie, wskazuje starożytne pamiątki i zabytk-, objaśnia, w których 
handlach, fabrykach i u których przemysłowców porobić można najkorzystniej 
ponotowane obstalunki —  uprasza w każdej godzinie udawać się w pros t do 
Biura a bez żadnych procentowych wynagrodzeń posłuży z największą przy­

chylnością.
Zamówienia na furmanki do Krynicy, Szczawnicy, Rabki, Iwonicza, Myślenic, Z a­
kopanego, Michałowie, Barana zatatwia, z tą uwagą, źe 1 ) C Z  p o s r c d l t i -  
C t W f l  f a k t o r ó w  W wszelkich interesach najprzystępniejsze ceny obli­

czane zostają.
Poszukuje  f o l w a r k ó w  I  a p t e k i  do wydzierżawienia. —  $ 1 1 - 

h j c k t  k s i ę g a r s k i  znajdzie miejsce w W arszaw ie. —  K u c h a r k a  
niemka potrzebna jest w Królestwie Polsk ićm . $ z a r l l i p k U  { $ z y -  

f r u )  o pokrycia da-chu  (ogniotrwałego) nabyć można. (1102. 1-33.

M o w a  i  o s ta tn ia  
Pożyczka premiowa miasta Medyolanu

sankcyow ana królew sk iein  roxpoi*ządxeiiiem x 11 Marca 186#
p od zie lon a  w

1 5 0 , 0 0 0  o b l i g a c y j  p o  1 0  f r a n k ó w
zaręczona przez ogólne posiadłości gruntowe i przez bezpośrednie i pośrednie

podatki miasta Medyolanu.
Odpłata odbywa się w przeciągu 5 5  lat 

Czternastom a milionami trzykroć  sto tysięcy franków, a to za pomocą 1 4 0
c i ą g n i e ń  p r e m i o w y c h  i  w y g r a n

franków 100,000
50,000, SO,000, 10,000, 1,000, 500, 1 0 0 /5 0 , 20.

Wypłata wylosowanych obligacyj uskutecznia s ię  w  kasie municypalnej Me- 
dyolańskiej od 15  Czerwca do 15 Grudnia po ciągnieniu. Najbliższe publiczne 
ciągnienie odbędzie się w Medyolanie 16  Czerwca 1 8 6 8 .

Sprzedażą obligacyj się trudn ią :  W  Medyolanie C a i s s e  M u n i c i p a l e ,  
we Florencyi p. E. F e n z i  et Comp., w Turynie pp. (Gebr. C e r i a n a  i U.  G e i s -  
s e r  et Comp,, w W enecyi p. Jacob L e v i  e t S o h n e ,  w Paryżu C h a r l e s  S a u t  
t e r  et Comp., W B e r l i n i e  O s c a r  I l a i n a u e r ,  w Frankfurc ie  nad 
M. pp. L. A. H a h n i F. E  F  u 1 d et Comp.

Odnośnie do powyższego ogłoszenia donoszę niniejszem, że cena sprzedaży dla 
Berlina na 2 J/5 talara za jedną obligaeyę oznaczoną została. ( U 07-2-3)

Berlin 3 0  Maja J 8 6 8 .  Oskftr Śfainauet' ,  Charlottenstrase N r .  56-

Ponieważ kupony od Listów Zastawnyeh 
Królestwa Polskiego Seryj fi i m kończą ^
z dniem 22 Czerwca r. b., niżej podpisany dom Bankierski po­
daje do wiadomości, iż podejinuje się sprou adze * 
nia nowych arkuszow kuponowych do tych­
że Listów Zastawnych za bardzo mierną prowizyę.

F.(1115. 1-6) T.

DOM KOMISOWY
f .  Z a w a d z k i e g o

w KRAKOWIE, 
przy ul. Wiślnej „pod Zającem" L. 269/m .  
świeżo otrzymał P łótna webowe rumburskie 
i holenderskie, tudzież kopowe i inne czysto 
ln iane; następnie niciane Dymki, Ręczniki, 
Chustki białe i kolorowe do nosa. W ar­
tykułach bawełnianych poleca: Perkale 
białe wszelkiego rodzaju w różnych szero­
kościach i Nankiny. W artykułach mod­
nych francuskie Perkaliny, Zaknoty i Mu- 
szliny w .najwieższych deseniach na su­

knie damskie. (972-G-6)

Ukończony Agronom. u E S Ó Ł
bywał praktykę gospodarczą w dobrach ziem­
skich— jak  dowodzą jego chlubne świadectwa — 
poszukuje miejsca H ia i lx o y  za stósownem wy­
nagrodzeniem i ordynaryą; może dać — jeżeli bę­
dzie potrzeba— s t ó s o w n ą  k a u c y ę .  — Bliższa 
wiadomość w Biórze Komisowem Mi. Hcrpoii;- 
skiego, pod L. 81 na Kleparzu. gpU“ Tam- 
że są do umieszczenia: Kkonomowie, 
rae‘ prowentowi i e g z a mi  no wa n i Le­
śniczowie. (996-4)

Z a k ł a d  z d r o j o w y

W I W O l l f l C Z I J ,
otwartym zostaje w r. b, d n ia  3 0  M a ja .

Dwa zdroje jodo-bromowe (zdrój Karola słony czysto-jodowy, zdrój A- 
melii, słony, żelezisto-jodowy), zdrój Józefa żelezisty, zdrój Adolfa che­
micznie obojętny; żętyca dworska, kąpiele słono-jodowe, żeleziste i siar- 
czane, parowe i ze szpilek jodłowych; wdychania gazu naftowego Beł- 

kotki, okłady z mułu i sól Iwonicka.
Zdroje Iwonickie słynne ze skuteczności nietylko w zołzach (w o- 

brzmieniu i owrzodzeniu gruczołów, zapaleniu ócz, uszu i nosa, wyrzu­
tach skórnych, w ropieniu kości i zroście stawów), ale także w chorobach 
macicznych i zawisłej od nich niepłodności,] w obrzmieniach wątroby i 
śledziony, w gośćcu i dnie, w nieżycie żołądka i oskrzeli, w upartych kom- 
plikacyach syfilitycznych. Zakład z każdym rokiem rozszerza się i ulep­
sza co do wygód i uprzyjemnienia pobytu.- Stacya telegraficzna i pocz­
towa. Expedycya jest w samym zakładzie. Koleją żelazną dojeżdża się 
od Lwowa do Przemyśla, od Krakowa do Tarnowa, z tam tąd dyliżansem 
lub furmanką, do Iwonicza. Ordynującym lekarzem przy zdrojach

K a r o l  N l o s z c z a ń s k i  
(948-3-8) D o k t o r  m e d y c y n y  i c h i r u r g i i .

I S S f ?

F A B R Y K A  
m ach in  i n a rzęd z i ro ln iczych

L. ZIELENIEWSKIEGO
w  K r a k o w i e ,

powiększywszy znacznie Zakład swój, a temsamem zakres działania, przyj­
muje zamówienia na wszelkie urządzenia Zakładów przemysłowych, miano­
wicie : na machiny i  kotły parowe — m łyny amerykańskie parowe lub wodne — .

gorzelnie -— browary — wodociągi — pompy — sikaioki -— tartaki i t. p. 
Poleca zarazem oprócz wszelkiego rodzaju i użytku na długoletniem 
doświadczeniu oparte i za najpraktyczniejsze uznane machiny i narzędzia 
gospodarczo - rolnicze, jakoto: Młocarnie— Sieczkarnie.— Młynki— Pługi — 
Futyrpatory — Walce — Drapacze — Grabiarki — Kosiarki — Żniwiarki itp. zarazem 
oprócz różnorodnych Siewników rzędowych i do rzutnego siewu, jakoto Robilarda, 
Drewicza, Korskiego i innych; przyczem na szczególną uwagę zasługuje:

Siewnik uniwersalny poprawny Garreta,
zastosowany do k a ż d e g o  z i a r n a ,  roślin okopowych i pastewnych, tak 

do siewu rzędowego, jakoteż i rzutnego. (75i-9-lO)jT i

III

asa - p odpisany ma zaszczyt zwrócić u- 
wagę Szanownej Pubłićzności, że 

dotychczasowe przepisy dotyczące się ko­
miniarzy zostaną zreformowane przez tu ­
tejszy Świetny Kr. Gł. Magistrat. Za wcze­
sne ubiegania się tutejszych kominiarzy 
mogłyby Szanowną Publiczność przypra­
wić o nie korzyść. (1060).

Jakób Janikowski,
kominiarz.

Wiadomość dla Lekarzy.
Syrop Dra Forget.

S iro p  d u
d-FORGET

używa się z najpomyślniej­
szym skutkiem przeciw ka­
szlom uporczywym, kata­
rom, kokluszowi, nerwo­

wej irytacyi naczyń płucowych i wszelkim 
cierpieniom piersiowym. Lekarze paryzcy z» 
wsze z pomyślnym skutkiem go przepisują. Ły 
żeczka od kawy jest dostateczną. Dostać można 
w Paryżu u Dra. Chable, ulica Vivienne, 38 
w H r i i k o w l e  u pana Brunona Miczyńskiegr 
i w aptece „pod Barankiem “ p. Redyka (dawniej 
Molędzióskiego); w Warszawie wskładz. materya- 
łów aptecznych p- G alie; we I/wowie n p 
Piotra Mikolasza — w Poznaniu u p. Monkie­
wicza. (723-5

ląpiele słone i morskie
w Kołobrzegu (Golberg).

Rzadkie połączenie kąpieli słonych i morskich a przez to osiągnięta dzia­
łalna skuteczność sprawiła, że nasze kąpiele będąc stacyą kolei żelaznej z  łatwo­
ścią dostępne co roku, co raz to liczniej są zwiedzane. P rzepyszne  lasy bezpośre­
dnio na brzegu morza, najgustowniejsze spacery, dają gościom bawiącą rozma­
itość. 1’akże w tym roku będzie otwartym wytwornie wybudowany teatr.

W iadomości dotyczących mieszkań, które wszelkim wymaganiom odpowiada­
ją, jakoteż bliższych szczegółów udziela podpisana Dyrekcya

Kąpiele słone otwartemi bedą Z  k o ń c e i l l  J?Iaja a kąpiele morskie
w  d  15 C z e r w c a .  ‘ ‘ ‘ (9053-1;

DyreUcya Kąpiel morsKich ,  
w  K o ł o b r z e g u  < C o lb e rg ) .

CM ionkłmi Drukarni *C Z»8U “ W . K ire h m a ye ra .

f f T W y i p r i s c d a ż  * T p f
ZcgSTÓ W  i Zegarków po cenach fabrycznych

u Ludwika w  K rakowie,
przy ulicy Grodzkiej.

W IE L K I
wyłącznie

U E R-
S K Ł A D
s a m e j

B A T Y
i Kiachty,z Londynu

L. SROCZYŃSKIE
n o w o  K a l o / o n y  

w  K r a k o  w  i e,
Rynek Główny pod L. 36.

Nr. I. CENNIK  
H erb a ty  L on d yń sk iej

ze
zbioru najświeższego.

Nr. II. CENNIK 
H e r b a t y  R o s y j s k i e j

lądem sprowadzonej 
ze zbioru najświeższego.

Czarna Kongo . . . .  
„ „ lepsza . .,
„ „ z  kwiatem

K w iecista .................. ....
Z ie lo n a...........................

„ perłowa . . . .

Sprzedaje się w paczkach */4-, 
Y2- i 1-funtowych w handlu 

cząstkowym. 
Hurtownie w Cybikach orygi­
nalnych, jakie przychodzą z rze 

czonych plantacyj.

ft. wied.
złr. ct.

1 50
2 - i —

2 50
3 :
1 50
3

ft. wied. I A
złr. ct.

Czarna Semi-Pałatyńska . . 2
„ S ansińska..................... 2 50 d
„ Czarno-Chańska. . . 4
„ Czarno-Chańska Im a 10 ‘

L i a n s i n y  k w i a t o w e :

3
M eju-tan-dzi.............................. 4
W ań-suń-czo .............................. 5
S zilun-ga-L ian .......................... 8
Chańsko aromatyczne . . . . 10

Idąc za powszechnym głosem amatorów dobrej herbaty, uwzględniwszy ich 
narzekanie: „że trudno kupić w Krakowie i Galicyi dobrej herbaty, dla tego, 
„iż brak w yłączn ych  handlów , podobnie jak  za granicą, że sprzedaż herbaty w 
„handlach korzennych n ie  jest właściwą dla tego, bo wciągając w siebie różno­
r o d n e  tam panujące zapachy, traci n a  w łaściwym  sm ak u "  — zawiązawszy sto­
sunki z domami hand low em i.w  K iachcie i Londynie, założyłem Skład wyłącznie 
samej H e r b a t y .

Przedstawiam powyżej dwa Cenniki:
Nr. I. Herbaty przez Londyn morzem sprowadzonej z plantacyi S zan gaj 
Nr. II. Herbaty przez K iachtę i R osyę  lądem sprowadzanój, a pocho 

dzącej z plantacyj F uczan y. (io si-2 -)T
Gatunki pierwszego cennika odpowiednie są do picia herbaty, z rum em . 
Gatunki zaś w cenniku drugim wymienione, w yborne  są jako czysty napój

Po cenach fabrycznych"
I’ortland Cement,

co tydzień świeże przesyłki w pojedyo* 
czych beczkach i hurtownie. 

Obicia pokojowe (Tapety) . 
w prześlicznych najnowszych deseniach,1 

znanej dobroci gatunku. 
Ulubiony w yskok moszczu 

podobay do szampańskiego wina. Obsta' 
lunki nad 25 butelek wykonywają się be* 

policzenia opakowania.

Skład u Maxymlliana Caro
w Krakowie przy ulicy G rodzkiej- ,
iM P P rz y jm u ją  się także suknie do farby- 

(1054. 1-2).

Woda szczavova w HiesMbl
Zdrój króla Otto przy H a I r s b a d z i e  , naj_

Ten zdrój szczawowy jest nietylko jednym z najwięcej znanych, najlepszych » wa“_ 
przyjemniejszym między naturalnemi wodami szczawowemi. Pomijając najwyższy t]nja 
tość medyczną, odznacza się ta woda jako zwyczajny napój czy to przy jedzeniu ]“ eźwjenja ,)0] 
nad wszystkie inne wody, gdyż uspokaja pragnienie z bardzo miłym uczuciem wincm’ { 
silenia i odżycia i rozpościera w ciele posilający chłód. Można ją  pić z sa * ejuje 
z dodaniem kawałka cukru, a w tym wypadku burzy w szklance i wydaje naP^J j , 
pańskiemu winu podobny. Szczególniej na gorących dniach letnich jest sty ouym
napojem. przez skłifl

Zamówienia na całe i pół kamionki i flaszki wypełniają się szyl)K F J ' w ka­
żdym większym mieście lub też wprost przez Zarząd zdrojowy _ /t * i W98-7-l2)

Ni alfo ni et Unoll  w Karb»’»',l,eJ A z e c h y ) .

(583-22 24)T
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Bazar T ap ety  (Oliir)
w W ied n iu , K arntnerring Nr. 15, u a p r z ę ^  pałacu k s. W urtem bcrga,

znany ze względu sumiennej i u8'i poleca swój
7 w ielki Skład

francuskich i angielskich Obie papierowych
za r u lo n  od t 5  c e n t .  i wyżej. (316-13-46)

1 pokój około 12’ w kwadrat bez roboty Szpalerowej od złr. 4-50 i wyżej 
1 „ z robotą szpalerową „ » 9-— „

Ża trwałą i c*y8t!t robot(* 8zPalerową zaręcza się. 
j B * “ Podejmuje się c a ł k o w i t e g o  u r x a d x e n i a  m i e s z k a l i  tak
w miejscu jak  i na prowincyi. — Okazy j Cenniki rozsyłają się bezpłatnie.
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la jw ię k sz y  ,
SKŁAD UBIOROW

w  Austryi.
D la szczególnej tan iości, rze te lne j i 
do k ład n e j obsług i, p rzez  S zanow ną 

P u b liczn o ść  u zn a n y

Skład Ubiorów
E. Sameta

w W iedniu.
S ta d t,  S te fan sp la tz , E ck e  d e r  G old- 

sc h m ied g asse  Nr. 1,
I. p ię tro  w now o w ybudow anym  do ­
m u, po leca n a jw ięk szy  w ybór w sze l­
k ich  gatunków , w ed łu g  najnow szego 

k ro ju , s ta ran n ie  w ykończonych  
Śukien  m ęzkicłi, 

po zadziw iająco n isk ich  c e n a c h : 
Wiosenny Surdut od 8 złr. i wyżej. 
Całe ubranie od 13 złr. wyżej.

Ubiór le tn i...................   . od 10 do 30 złr.
Surdut domowy i kanoel. „ 4 „ 10 „
Frak lub Surdut . . . . „ 14 28 „
Ubiór stro jny...................... „ 22 „ 45 „
Księża suknia wierzchnia „ 16 „ 28 „
Księży s u r d u t .................. „ 16 ,  40 „
Spodnie wełniane . . . .  „ 4 „ 10 „
Kamizelki rozmaite . . . „ 2 „ 6 „
Kanne s u k n i e ..................   8 „ 28 „
Surduty angielskie . . . „ 5 „ 18 „

§)SF“ Poleca także swój Zakład wypo­
życzania Sukien pod przyśtępnemi warun­
kami: s t a r e  S u k n ie  zamienia na n o ­
w e . — Używane Suknie, jeszcze w najle­
pszym stanie, są w wielkim wyborze bar­
dzo t a n i o  do nabycia. (675-18-20)

z meblami lub bez,

•T am że’ (io46-2-3)

Meble do sprzedania.
farffł  Ł a tw ie j  mówić
l | | p  o bocie aniżeli go
J l f  zrobić.
J |p S ? £ \ Pierwszy i największy

Skład fabryczny  
1 r ^ o B T W I A

w ł a s n e g o  w y r o b u

EMANUELA STERNA
w

S tad t ,  Mariengasse N ro  2,
Poleca swój ogromny wybór najgustow- 
n i ej s z ego naj«-?two.rD1ejstego a szczegól­
niej trwalcgy obiiwia ze wszelkich może- 
bnych g»tun, . . Ęiateryj i skór po nastg- 
pnjącycl1 zadziwiająco niskich cenach.

kainaszki mezkie 
ko2łowe i cielęce złr. 4.50", 5, 5.50, 6. złr. 

dtto. obsadzane skórka rekawiczniczą 
złr. 5. 5.50, 6. 

dtto. kołkami śrubami, kapami z po­
czwórną podesz. złr. 6-50, 7-50 8. 

z r°syjskiego lakieru, gładkie obsadzane, 
złr. 5, 5-50, 6, 7, 7-50. 

lakierowane salonowe złr. 5, 5-50, 6, 6-50. 
dto obsadzane kol. skórą, złr. 6, 6.59, 

7, 7.50.
jagnięce na cierpiące nogi bardzo przy­

jemne i chłodzące, złr. 5-50, 6, 6-50. 
liamaszki damskie i 

prunelłowe, aksamitne z obcasikami, złr. 
1.80, 2-10, 2-50, 2-80, 3, 3 30, 3-50, 4. 
dto now. kształ. złr. 3-50, 4, 4-50, 5, 6. 
dto z gumami, złr. 2'50, 2-80, 3, 3-30, 

3-80, 4-50
ze skóry matowej, kozłowej, glanc, ciel.

z pół-podesz. złr. 3,3-50, 3-80,4. 
dto z najlep. gat. zł. 4-50, 5, 5 50, 6. 

nieprzemakalne skórzane, sukienne, pilśnio­
we, złr. 4 do 7.

H a m a s z k i  d l a  d z i e c i  t 
aksamitne, prunelłowe, skórzane, 90 cent. 

do złr. 2-50. 
l i a m a s z k i  d l a  c l i f o p c ń w :  

matowe, cielęce, złr. 2-20. 2-80, 3, 3-50.
l i a m a s z k i  d l a  d z i e w c z ą t !  

aksamitne, skórzane i prunelowe złr. 2, 
2-50, 2 80, 3, 3-50, 3-80, 4. 

W i e l k i  s k ł a d  k a m a s z k ó w  d a m  
s k  i c h  z o b c a s i k a m i  korkowtmi, od 
złr. 5 do 6.50 — jak  również ta nie- 
wymienionych towarów ze sukna, fu­
tra, jedwabiu, atłasu, itp.. które są za­
wsze na Składzie. (908-8-20)T

Z am ów ien ia w ed łu g  m ia ry  i n a ­
p ra w y  w y p e łn ia ją  się szybko . P o le­
cen ia zam iejscow e za  pobraniem  n a- 
leży tości pocztą.

Kupujący hurtownie otrzymują 
zniżkę.
POT Wstęp do tej ulicy jest od Bau- 
ernmarkt jako też od Rothenthurm- 
strasse naprzeciwko Wollzeile.

Rządze* Drukarni, Seweryn Dobrzański.


